
Nr. 400. Rok VII. Lwów, Niedziela 17 sierpnia 1902. Wydanie popołudniowe.
Ceny p re n u m e ra ty  

We Lwowie: m i e s i ę c z n i e  2 kor.,
za d w u r a z o w ą  dostawę do domo 

dopłaca się 60 halerzy.

2 przesyłką poczt, w kraju i monarchii;
rocffltńe 26 tt. 40 h. j z 2 ł>az 32 K. 00 h.
fcwart. 6 K 60 h. < Wy3yłką § K. 00 h.
miesięcz. 2 K. 20 h. | poczt. 2 K. 70 h,
W Niemczech: miesięcznie 4 kor.
W innych państwach Związku po-
;ztowego miesięcznie 6 koron.

Zmiana adresn pocztowego 40 hal. wychodzi 2 razy dziennie*

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia (reklamy) za 1 wiersz pe­
titowy lub jego miejsce 20 hal. 
Nadesłane za wiersz garmondowy 
lnb jego miejsce 80 halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 60 hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. pryw. wiadomości po I kor. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hal. 
najmniej 60 halerzy. Wyrazy grub- 
szem pismem liczą sio podwójnie.

Ceny oddzielnych Numerów:
Nr. popphidn. 6 h. z przesyłką 8 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 0 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

W y d a w c a :  inż. WACŁAW WOLSKI.

Zaproszenie do przedpłaty
n a  „ S lo w ©  P o l s k i e 66

największe, najtańsze i niezawisłe pismo polskie.

Przedpłata na „Słowo Polskie“ wynosi w kor.:

mles. kwart. rocz. 
We Lwowie. . . . 2 — 6*— 24*—
Z 2-krot. dostawą do domu 2*60 7 8 0  31*20
Z 1-krot. wysyłką pocztową 2*20 8-80 28 40
Z 2-krot. wysyłką pocztową 2*70 8*— 32*—

Dla dogodności uaszych abonentów zaprowa­
dziliśmy podczas sezonu kąpielow ego

prenum eratę tygodn iow ą
dla osób, bawiąeycli w uzdrowiskach i m iejscowościach  
kąpielowych. T y g o d n i o w a  prenumerata Słowa Pol­

skiego wraz z przesyłką pocztową wynosi

65 halerzy, za granicą 75 halerzy.
(Prenumeratę tygoduiową nadsyłać można w markach 

pocztowych).

Z psychologii polityki antypolskiej.
W Rewlu, nie nazbyt wielkiem portowem mie­

ście estońskiem skończyło się przed kilku dniami 
efektowne widowisko, zwane manewrami morskiemi. 
Spalono niemało ogni sztucznych pod postacią strza­
łów próbnych, a teraz świat polityczny radby wie­
dzieć, co się właściwie kryło poza kłębami dymów 
z Łych strzałów —■ czy cesarz Wilhelm i, car Mi­
kołaj — podając sobie na pokladze „Hohenzollerna* 
i „Standarta", dłonie, spełnili tylko akt międzynaro­
dowej grzeczności, czy też zawiązali jakieś porozu­
mienie, jakiś sojusz polityczny?

Nas Polaków szczególnie odpowiedź na to py­
tanie mogłaby interesować, gdyż jeszcze przed zjazdem 
półurzędowe rozmaite komentarze dawały do. zrozu­
mienia, że w Rewlu obaj monarchowie omówić mają 
punkta wspólnego i jednolitego postępowania wzglę­
dem Polaków, czyli inaczej powiedziawszy, wspólny 
niejako dla Rosyi i Niemiec program ich postępo­
wania.

Jednak rokowania prowadzone były tak poufnie, 
że podczas rozmów obu panujących, nawet żaden 
z ministrów nie był obecny, trudno więc spodziewać 
się, aby zbyt rychło wyszło na jaw coś z układu 
o naszą skórę, jeżeli taki układ został zawarty.

W każdym jednak razie brak bliższych szcze­
gółów nie dowodzi i nie może dowodzić, że nie 
przyszło do porozumienia, a już w wysokim stopniu 
narodowym i politycznym nietaktem jest, jeżeli 
dziennik polski i to tfiki dziennik jak krakowska 
Noioa Reforma z samego faktu, że cesarz Wilhelm 
w żadnej z publicznych mów swoich nic nie powie­
dział o zjeździe reweiskim, z zadziwiającą istotnie 
swą karkołomnością logiką, wyprowadza następujący 
wniosek:

„Zwalczanie „polskiej buty" spotkało się naj­
widoczniej z nieprzywidywanemi trudnościami a spo­
dziewane korzyści zawiodły. W Petersburgu mają 
widocznie czujne oko na „serdecznego14 sąsiada."

Czy dziennik krakowski zastanowił się, że za­
mieszczanie podobuych niedorzecznych, z powietrza 
chwyconych, elokubracyj, zwłaszcza w chwili obecnej, 
jest szerzeniem moskalolilizmu w naszem społeczeń­
stwie, szerzeniem tem szkodliwszem i karygodniejszem, 
że nie ma on żadnych podstaw w stosunkach obe­
cnych ?

Takie wysuwanie w nadziejach naszych naro­
dowych jednego zaborczego rządu przeciw drugiemu, 
przypuszczanie, że w chwili większego ucisku w je ­
dnym zaborze, w drugim urośnie nam niespodziewa­
ny sprzymierzeniec, jest powtórzeniem z gruntu myl­
nej metody naszych konserwatystów, którzy choć 
innym stronnictwom zarzucają liczenie w polityce 
narodowej na obcych, sami tę wadę w najwyższym 
stopniu posiadają.

Po kolei więc tem swojem zaufaniem ob­
darzali wszystkie trzy państwa zaborcze. Najpierw 
za krakowskimi stańczykami konserwatyści wszyst­
kich trzech zaborów powtarzali „Przy tobie panie 
stoimy* w takt austrya^ńego „Gott erhalte\ potem, 
za 'ery p. Koście! skregoTjbyłakrótka chwila, kied^ 
gotówi się byli rzucić do nóg cesarza, Wilhelma, te­
raz przerobili się wszyscy w otwartych moska- 
lofilów.

Nie potrzeba udowadniać, jak rachuby takie 
są płonne. Pominąwszy już fakt bowiem, że Rosya, 
mimo wszelkich do niej umizgów, nie ulżyła nam 
ani na włos, owszem niewyczerpaną jest w wymy­
ślaniu nowych środków ucisku, solidarność państw 
zaborczych, a zwłaszcza Rosyi i Niemiec, 'solidar­
ność zupełnie naturalna i nie wymagająca aż osobnych 
porozumień, jest rzeczą od dawna udowodnioną.

Wszakżeż wzmocnienie zbytnie żywiołu pol- 
kiego w jednym zaborze zagraża równocześnie in­
nym państwom, opierającym swój interes na zgnie­
ceniu Polaków. A więc prześladowanie ich w Pru- 
siech leży zarówno w interesie Prus jak Rosyi, jak

na odwrót prześladowanie w Rosyi wychodzi tak sa­
mo na korzyść polityki rosyjskiej, jak pruskiej.

Zdarzyć się wprawdzie może, a nawet już się 
zdarzało, że w chwili jakichś poważniejszych zawi- 
kłań, jeden rząd lub drugi nas kokietuje i wysuwa 
jako atuta w grze przeciw drugiemu.

Ale po pierwsze jest to zawsze gra obliczona 
na... wyciąganie przez nas gorących kasztanów z pieca, 
powtóre zaś warunkiem ku temu niezbędnym jest, 
aby się państwa interesowane ze sobą powaśniły. 
Dopóki jednak zgoda pomiędzy niemi panuje, trwa 
też wspomniana ich solidarność w gnieceniu narodu 
polskiego.

A cóż powiada nam wspomniany zjazd cesarza 
Wilhelma z carem Mikołajem w Rewlu?

Oto jest on bądź co bądź dowodem zacieśnie­
nia osobistych stosunków pomiędzy obu monarchami, 
a tem samem zbliżeniem się wzajemnem polityki ro­
syjskiej i niemieckiej.

Więc chociaż jest rzeczą wielce prawdopodo­
bną, że w Rewlu obmyślano jakieś wspólne, prusko- 
rosyjskie środki antypolskie, możemy przyjąć to 
z góry za nie byłe, a przecież nie zmieni się fakt, 
że zjazd w Rewlu wywołać musi ściślejsze zsolida- 
ryzowanie się Rosyi i Niemiec przeciw narodowi 
polskiemu.

Bo taka już jest psychologia polityki pruskiej, 
jak rosyjskiej. _______

Biumenstock-Halban.
Wiedeń, 15 sierpnia.

(A )  Rysem zasadniczym charakteru świeżo 
zmarłego szefa sekcyi Błumenstocka-Halbana była 
próżność. Ta próżność pchała go do mnóstwa nieta­
któw, robiła mu nieprzyjaciół i niweczyła często te 
wyniki dodatnie, które mógł osiągnąć dzięki swej 
pracowitości i wielkiej, choć jednostronnej i dlatego 
w działaniach politycznych niekiedy bardzo szkodli­
wej inteligencji.

Wychowany w Krakowie za czasów, gdy Kra­
ków miał jeszcze szkoły niemieckie, pisał po nie­
miecku i po polsku, w drugiej połowie życia już 
tylko po niemiecku, gdyż pisanie po polsku spra­
wiało mu trudności. Maurycy Mann przyjął go na 
współpracownika do redakcyi Czasu. Jeżeli się nie 
mylę, pisywał koło 1868—1869 r. sprawozdania 
z posiedzeń Rady miejskiej i z sali sądowej. Ró­
wnocześnie wysyłał depesze i korespondeneye do ga­
zet niemieckich. Wkrótce w Krakowie było mu za 
ciasno, chciał się rozejrzeć po szerokim świecie. 
Zaproponował tedy Czasowi, że będzie jego kore-

Bok 1309.
P o w i e ś ć  h i s t o r y c z n a ,  

przez

Wacława Gąsiorowskiego.
125 {Ciąg dalszy).

— Nam też nie idzie o żadne plany ukryte ani 
zamysły strategiczne — zaczął z impetem Krasiński —* 
lecz o losy stolicy ! Niech wiemy, czego się spodzie­
wać... Czy rada ma dość silną wole bronienia War­
szawy czy spodziewa się ją obronić przed nieprzyja­
cielem! W tem ciekawość nasza panie generale !

— Tak! T a k !! — zawołano w sali.
— Mości panowie, na pytanie odpowiadam imie­

niem obecnego tu księcia ministra a naczelnego wo-
/d z a  — my, żołnierze, nie na to mundur ten nosimy, 

aby bronić Warszawy, lecz aby bronić całego pieczy 
naszej powierzonego kraju!... Stolica jest nam drogą, 
nie radzibyśmy jej opuszczać, lecz ponieważ utrzy­
manie jej nie stanowi jeszcze pokonania nieprzyja­
ciela — przeto nie ją  musimy mieć na widoku, lecz 
całość planów kampanii! Dołożymy starań, aby wam 
oszczędzić rozczarowań. Nic nadto powiedzieć wam 
nie mam prawa. Gdzie bateiye nieprzyjacielskie stoją 
zatoczone na pozycyach, gdzie lonty Czekają sygnału, 
tam niema rozpraw, tam niema obrad, niema tłuma­
czeń -— jest tylko rozkaz ! Rozkazy daje wódz na­
czelny — a wódz zdaje sprawę krolowi i ludowi 
swemu wówczas, gdy wojna rozstrzygniętą zostanie. 
Przedtem ani sądzić, ani mieszać się do jego planów 
i zamysłów nie wolno!...

Zaledwie zgromadzeni zdołali zdać sobie spra­
wę z doniosłości słów, wyrzeczonych przez Dąbrow­
skiego — Małachowski obwieścił zawieszenie posie­
dzenia.

Z groźnym pomrukiem ruszono z zamku na mia­
sto. Co gorętszym ręce opadły, jak niedawno jeszcze 
obronę Warszawy uważali za rzecz niepodlegającą 
rozprawie tak teraz każdy krok mieli za daremny 
wysiłek, bezużyteczny trud.

Około południa z wieży bernardyńskiej sygna­
lizowano ruch w obozie nieprzyjacielskim. Nawałach 
trąbki zagrały na trwogę — sztab z księciem stanął 
przy rogatkach jerozolimskich. Austryacy nie kazali 
długo na siebie czekać. Dwa pułki kawaleryi nieprzy­
jacielskiej nadciągnęły i jęły rozwijać się wzdłuż 
wałów, osłaniając sobą manewrujące kolumny pie­
choty.

Pelletier, który w tem miejscu ustawił był mo­
cną bateryę z ciężkich dział dwudziestocztero funto­
wych — przyglądał się obojętnie wspaniałej linii hu­
zarów palatyńskich i słynnych kirasyerów Somma- 
riwa.

Rautenstrauch, zastępujący rannego Fiszera, po 
dwakroć zwracał się do Pelletiera z przedłożeniem, 
aby rozpoczął ostrzeliwanie konnicy. Pelletier zwle­
kał jeszcze, nakazawszy kanonierom mieć lonty w po­
gotowiu.

Baron von Speht, dowódca kirasyerów, prowa­
dzący pułki może z nierównie zimniejszą krwią od 
Pelletiera, przebiegał szwadrony i wyciągał złocistą 
wstęgę hełmów i bermyc huzarskich, prawie nie zwra­
cając uwagi na wyzierające z poza wałów paszcze 
armatnie. Góź gO one obchodzić mogły! Naczelnik 
sztabu austryackiego Brnsoh miał o wszystkiem, co 
się działo w Warszawie, wyborne wiadomości, więc 
i stan artyleryi Księstwa był mu dobrze znany. Brusoh 
wiedział, że w Warszawie zbywało na armatach cię­
żkiego kalibru, na działach dalekonośnych i dlatego 
nie wahał się przewagi tej wyzyskać i szturm rozpo­
cząć od starannego rozmieszczenia wojsk. Baron von 
Speht, wyliczywszy dokładnie odległość swej pozycyi

od wałów — formował się, będąc pewnym, że go tu 
kule nie dosięgną.

Milczenie Pelletiera potwierdzało w zupełności 
to przekonanie. Kirasyerzy i huzarzy rozwinęli się 
w największym porządku i na dany sygnał zsiedli 
z koni, aby raz jeszcze spaWdzió popręgi, opatrzeó 
olstra, umocować rzemienie i klamry. Za nimi pie­
chota, prowadzona przez adjutantów sztabowych sy­
pała już podsypy dla wlokących się armat Gileta.

Armia austryacka gotowała się do wielkiej, 
krwawej bitwy.

Widok tych przygotowań wzburzył młody sztab 
księcia Józefa. Rautenstrauch, Kamieniecki i Hauke 
ledwie dosiedzieć mogli na koniach, nie rozumiejąc 
flegmy Pelletiera. Niecierpliwość ta udzieliła się i 
księciu. Skinął na adjutantów i ruszył do Pelletiera.

— Generale! — zawołał książę, zobaczywszy 
dowódcę artyleryi Księstwa, rozmawiającego swobo­
dnie z Romanem Sołtykiem. —- Ogień natychmiast!..« 
Chcesz im pozwolić sformować linie bojową!...

— Jeszcze... parę m inut!... — odrzekł zimno Pel­
letier, spoglądając przez lunetę ku kirasyerom.

— Jakto! Dlaczego! Sokolnicki czeka z lca- 
waleryą, aby uderzyć z lewego skrzydła!...

— Mości książę... racz wstrzymać ten rozkaz! 
Szkoda pułku Prebendowskiego... armaty wystarczą!...

— Więc strzelaj pan do czarta!...
— Zaraz!... Już... już artylerya nieprzyjacielska 

nadoiąga 1... Generale Rautenstrauch, adjutanta do 
Sokolniokiego, bo wpadnie pod nasze kule... Kapita­
nie Sołtykl...

— Baczność! — zakomenderował Sołtyk.
— Baczność! — powtórzyli oficerowie bateryi.
Pelletier przyłożył spokojnie lunetę do oka

i poglądając ku Austryakom mówił spokojnie:
— Kapitanie Sołtyk!... Zaczynamy!...

(C. d. n.)



-SŁOWO POLSKIE" Nr. 400 z dnia 17 sierpnia 1S02.

spondentem wiedeńskim. Układ stanął i kombinacja 
następująca: trzy razy na tydzień pisywał korespon- 
dencye Blumenstock, trzy razy znowu dr. Jan Horo­
witz, krakowianin i wychowaniec szkół krakowskich, 
teraz od lat wielu ceniony korespondent londyńskiej 
Daily Chronicie. Depesze przesyłano tylko w razach 
ważnych. Pisano wtedy rok pański 1869, czy po­
czątki 1870.

Równocześnie pracuje Blumenstock dla dzien­
ników wiedeńskich. O rezolucyi galicyjskiej i o Po­
lakach pisano wtedy dużo, Blumenstock, umiejąc po 
polsku i znając stosunki galicyjskie, był pożyte­
cznym w tym kierunku informatorem.

Dnia 15 kwietnia 1870 r. cesarz mianował by­
łego ministra rolnictwa w gabinecie mieszczańskim, 
Alfreda hr. Potockiego prezesem ministrów. Ta no- 
minacya była i dla Blumenstocka zorzą nowej ery. 
Potockiego uwagę zwrócili krakowscy protektorzy 
Blumenstocka na młodzieńca, który umiejąc pisać po 
polsku i po niemiecku i mając stosunki w świecie 
dziennikarskim wiedeńskim, może gabinetowi o pro­
gramie autonomicznym jednać prasę stołeczną, pa­
trzącą wręcz niechętnie na Polaka, stojącego u ste­
ru. Blumenstock radośnie pochwycił tę sposobność. 
Przydzielono go do departamentu prasowego, poczem 
Potocki wyrobił u cesarza — wówczas urzędników 
VII. rangi mianował cesarz — nominacyę Blumen- 
stocka odrazu na sekretarza ministeryalnego.

Potockiego rządy skończyły się niepowodzeniem 
dnia 7 lutego 1871 i tego samego dnia zamiast 
ąutonomisty, przyszedł do władzy federalista Hohen- 
wart. Było to zrozumiałem, że Blumenstock pozo­
stał w biurze prasowem. Mógł służyć gabinetowi, 
który rozszerzył prawa narodu polskiego i w którym 
za,siadł pierwszy minister dla Galicy i, Grocholski.

Inna rzecz, gdy po upadku Hohenwarta w dniu 
30 października 1871 r. i po przejściowych rządach 
Hoizgethana, powrócili do steru centraliści pod wo­
dzą Adolfa księcia Auersperga, centraliści, którzy 
zadali autonomistom cios tak ciężki, jak zaprowa­
dzenie wyborów bezpośrednich do Rady państwa.

Że Blumenstock i wtedy pozostał w służbie 
państwowej i czas niemal cały, aż do upadku sy­
stemu centralistycznego, spędził w biurze prasowem, 
że nie wahał się on, którego Potocki wziął do biura, 
jako męża zaufania autonomistów i narodowości pol­
skiej, wysługiwać centralistorn i germanizatorom, 
rzuca to cień na Blumenstocka. I od tej pory przez 
całą dalszą działalność. Blumenstocka ciągnie się 
dwoistość charakteru owego polityka, dwoistość, 
którą on sam bezwiednie, lecz dosadnie, z nieświa­
domą, lecz krwawą ironią scharakteryzował, biorąc 
przy chrzcie nowe nazwisko rodzinne: „Haiban".

Był istotnie podczas służby urzędowej Kal­
ininem, niby Polakiem, niby Niemcem, niby autono- 
inistą, niby sługą rządu centralnego. Wallenrodyzra, 
jako zasada; ciągła intryga, jako system i metoda, 
uśmiechały się temu człowiekowi, który nie miał 
właściwie narodowości, języka ojczystego, stałych 
zasad politycznych.

Hrabia Taaffe, który go znał jeszcze z czasów 
gdy w gabinecie Potockiego piastował tekę spraw 
wewnętrznych, protegował go, widząc w nim uży­
teczne narzędzie. Bo za Taaffego i w rękach Taaf- 
fego był Blumenstock tylko narzędziem, acz z wro­
dzoną pyszałkowatością nadawał sobie pozory czło­
wieka, w którego ręku zbiegały się wszystkie nici 
polityki wewnętrznej. Taaffe był za dobrym znawcą

charakterów ludzkich, by takim ludziom, jak szef 
biura prasowego Freyberg i Blumenstock, pozwolić 
na burmistrzowanie samodzielne.

W 1885 r. został Blumenstock - Hal ban dyre­
ktorem kancelaryi Izby poselskiej. Do tej pory była 
to posada manipulacyjna, obsadzona przez manipu­
lacyjnego urzędnika, starego Kupkę. Halban z pole­
cenia Taaffego zmienił owo stanowisko kancelaryjne 
w posterunek polityczny. Faktorowa! między rządem 
i stronnictwami, między rządem i poszczególnymi po­
słami. Faktorowa!, zbliżał i rozłączał, używając in­
tryg wszelkiego rodzaju i prasy, podniecając w je­
dnych chciwość, w drugich uczucia mściwości.

Rzecz jasna, że takie roboty, niezbyt czyste, 
robiły mu wrogów. Tych wrogów liczbę pomnażał 
pyszałkowatem postępowaniem wobec słabszych i 
niższych. A to wszystko — rzecz dla nas tragi­
czna — w oczach Niemców szło na karb narodowo­
ści polskiej Blumenstocka, człowieka, który, poślu­
biwszy Niemkę (siostrę przywódcy socyalistów dr. 
Wiktora Adlera, córkę bogatego przed laty eskon- 
tera w Wiedniu), wychował dzieci po niemiecku.

Do rzędu cieni w życiu {lalbana należą także 
intrygi, z których pomocą,,, na rozkaz Taaffego, 
obrzydził Franciszkowi Smolce prezesurę Izby po­
selskiej. Po ustąpieniu Dunajewskiego z gabinetu 
(4 lutego 1891) i po zbliżeniu się do lewicy niemie­
ckiej, chciał Taaffe obsadzić na fotelu prezydyalnym 
Chlumeckego. W tym celu musiał skłonić Smolkę 
do ustąpienia. Starzec, krzepki fizycznie i umysłowo, 
wzbraniał się rezygnować, gdyż do piastowanej go­
dności przywiązywał wielką wagę. Milszą mu była, 
niż ranga ministra, którą już w 1849 r. ofiarowy­
wał mu prezes ministrów, książę Schwarzenberg. 
Ale Halban — a jako dyrektor kancelaryi prezydyal- 
nej miał potemu sposobność — rozmaitemi sztucz­
kami pokątnemi wygryzł go wreszcie (marzec 1893 
r.) z prezesury.

Jak służył Taaffemu, tak chciał służyć Halban 
i koalieyi. Usługi jego przecież nie znalazły aplauzu. 
Dopiero z. przyjściem do władzy Badeniego rozpo­
czyna się ostatnia, pozornie najświetniejsza, w grun­
cie najsmutniejsza era w działalności politycznej Hal- 
bana. Badeni, nie znający dobrze terenu wiedeńskie- 
go, łatwowierny, po polsku w rzeczach politycznych 
naiwny, był istotnie w wielu sprawach zdany na ła­
skę i niełaskę Halbana.

Temu się zachciało rządzić Austryą. Badeni 
miał być szyldem; właściwym wielkorządcą on Hal­
ban. I tu wyszła na jaw jednostronność inteligencyi 
Halbana. Mistrz w drobnych intryżkach, narzędzie 
w obcych rękach do szczucia jednych na drugich, 
był nieudolnym do pozytywnego, samodzielnego dzia-ym do pozytywnego, samodzielnego dzia­
łania. Że gabinet Badeni®^ załamał się w. sposób 

k \f  niemałej Irzywdzie imienia polskie-'Kik habiebny
go —  znowu bez n aszego  przyczynienia się  —  dużo 
w tern winy Halbana. U sunięcie go z czynnej służby, 
było dla sprawy polskiej prawdziwem  dobrodziej­
stw em . Zniknęła bowiem dzięki temu z areny poli­
tycznej osobistość, której b łędy i wady wrogowie 
Polaków  tym  ostatnim  n iesłusznie przypisyw ali.

H alban nie tracił nadziei, że je sz c z e  raz wy­
płynie na pow ierzchnię życia  politycznego. N ie był 
starym , a w A ustryi tak szybko zm ieniają się  gabi­
nety i system y I Z resztą  gotów  był słu żyć naw et dr. 
K oerberowi. Skuzynowany ze Spasow iczem , p isyw ał 
w ostatn ich  trzech  latach korespondencye do Kraju  
petersburskiego, nawołujące do ratowania zagrożo­

nej autonomii i do walki z centralistycznym i zapę­
dami dr. Koerbera, rów nocześnie zaś osobiście i przez 
pośredników obiecywał obecnem u prezesow i mini­
strów , że rzuci mu pod stopy skruszone Koło pol­
sk ie i opinię polską w G alicyi, jeż e li tylko on, H al­
ban wróci do czynnej służby.

W cielen ie  walienrodyzm u w  najgorszem  zna­
czeniu tego słow a 1

Z ziem polskich.
(Stosunki większej własności ziemskiej w Królestiuie 
w oświetleniu rosyjskiego korespondenta. — W nie- 

mieckie ręce).
W nr. 9482 Now. Wrem. przynosi narn ko- 

respondencyę z Augustowa, charakteryzującą stosunki 
większej własności ziemskiej w guberniach suwal­
skiej i łomżyńskiej.

„Gubernie nadwiślańskie — pisze koresp. Now. 
Wrem. — zamieniają się stopniowo w nowe Jeruza­
lem. Obywatele ziemscy Polacy znikają, a ziemie 
ich przechodzą w ręce żydów, włościanie zaś idą 
w jarzmo do nich, lub też uciekają za granicę, naj­
częściej do Ameryki".

Zaznaczając następnie, że i wygląd miast pro­
wincjonalnych zmienia się wskutek tego, zapytuje 
korespondent: „Czyż my, Słowianie, kłócąc się po­
między sobą, potrafimy pogodzić się z tak strasznem 
zjawiskiem, jak przejście wszystkich ma jątków w ręce 
ludzi, którzy nienawidzą nas jednakowo i zawsze 
wrogo względem nas byli usposobieni? Czyż nie po­
dobna pomódz Polakom w utrzymaniu przez nich 
ziemi, lub też skupić ją w celu osiedlenia kolonistów 
rosyjskich? Wszak chłopi polscy znakomicie potrafią 
zżyć się z na&zymi włościanami i pomiędzy nimi od­
razu zawiązują węzły braterskie i wspólne interesy ?“

Malując dalej w jaskrawych barwach gospodar­
kę semicką na roli, szczególnie ujemnie odbijającą 
się na tępieniu lasów, zaznacza korespondent, iż 
w samej gub. suwalskiej przeszło w ręce żydowskie 
z górą 200 majątków ziemskich z 70.000 morgów 
ziemi. W samym powiecie sejneńskim w rękach ży­
dowskich znajduje się przeszło 35.000 morgów. Są 
to cyfry z końca zeszłego wieku, a obecnie wzrosły 
jeszcze więcej, gdyż zaznaczone przechodzenie wła­
sności ziemskiej trwa w dalszym ciągu w stopniu 
wzmożonym, choć nikt tego nie dostrzega.

„Oprócz żydów — kończy korespondent — 
skupem ziemi, osobliwie w gub. zachodnich trudnią 
się i Niemcy pod egidą towarzystw akcyjnych. Tym 
sposobem w niedługim czasie.cały kraj Nadwiślański 
przejdzie w posiadanie obcych nam żywiołów".

Na, korespondencję tę Nowoje Wremia kładzie 
szczególny nacisk w komentarzu do nfej, pisząc ćo 
następuje: „Korespondent nasz zupełnie słusznie za­
znacza, że jeśli nie będą przesięwzięte jakiebądź 
środki zaradcze przeciw temu skupowi majątków pol­
skich, to Rosya narazi się na to, że wkrótce cala 
ziemia w guberniach zachodnich wpadnie w ręce cu­
dzoziemców. Istotnie, niepodobna nie chwycić się 
środków jak najbardziej stanowczych, aby położyć 
kres osiedlania się obcych żywiołów na naszej gra­
nicy zachodniej. I  bez tego dopuściliśmy już na na­
szym wschodzie i południu do kolonizacyi przybyszów 
niemieckich, z których ludność rosyjska nie ma ża­
dnych korzyści. Rozszerzanie się sztundy wśród ludu 
i systematyczne wypieranie Rosyan ze wszystkich

Kronika tygodniowa.
Przyzwyczajony do czytania różnych dzienni­

karskich głupstw i głupstewek, nie dziwię się już 
byle czemu. Z pobłażliwością przeglądam entuzja­
styczne opisy koronacyi króla Edwarda (były pisma, 
które odnośne telegramy podawały dużym drukiem), 
bez cienia ironii czytam poważne zastanawiania się 
nad tem, z kim się ożeni królik hiszpański, bez bo­
leści żołądka znoszę okropne korespondencye z miejsc 
kąpielowych, wytrzymuję spokojnie polskie biadania 
nad zawaleniem się brzydkiej, potwornej estetycznie 
weneckiej Campanili (o ile-żeś piękniejsza lwowska 
wieżo ratuszowa!), zdolny nawet jestem strawić 
wszystkie recenzye teatralne i sprawozdania z wy­
stawy sztuk pięknych. Wobec tego byłem pewny, że 
już żadne głupstwo mi nie zaimponuje — a jednak 
zaimponował mi artykuł wstępny Czasu o wiecu na­
rodowym. Dawno się nikomu nie udało w 100 wier­
szach nagromadzić tyle złości, kłamstwa, arogancyi, 
blagi, ordynarnego wymyślania i braku logiki.

Oddawna spotykać było można w łaniach pu* 
blicystyki i przy większych zebraniach pobożne ży­
czenia na tem at: jakby to dobrze było, gdyby lu­
dzie dobrej woli, choć rozmaitych przekonań, mogli, 
zapomniawszy o kłótniach partyjnych, porozumieć 
się pomiędzy sobą co do programu działania w spra­
wach wspólnego dobra narodowego. Nie mam przy 
sobie zbioru pism politycznych JE . Stanisława An- 
tigrunwaldowca Tarnowskiego, ale za powrotem do 
Krakowa obowiązuję się wykazać, iż czcigodny prze­
ciwnik obchodów grunwaldzkich parokrotnie w po­
wyższym duchu piórem przemawiał. Słyszałem coś 
podobnego z ust śp. Pawła Popiela i śp. Artura Po­

tockiego, a mam świadków na to, że Zyblikiewicz 
w ostatnich chwilach życia chciał stworzyć stronnni- 
ctwo narodowe, łączące ze sobą d o b r e j  wol i  kon­
serwatystów i demokratów, którzy, gdyby się zeszli 
(powtarzam tu słowa Artura Potockiego) i pogadali 
spokojnie ze sobą, przekonaliby się, że są między 
nimi mniejsze różnice zasad, niż uprzedzenia osobi­
ste, rozdmuchiwane przez ludzi, dobrze na tem wy­
chodzących. Zaznaczam, że wówczas w kraju były 
tylko te dwa stronnictwa, a dwadzieścia innych do­
piero później Galicyę swem przyjściem zaszczyciło.

Chęć jakiegoś porozumienia się w „głównych 
punktach" zawsze istniała. Na to kazanie dzwoniło 
wielu publicystów, a i ja w moim skromnym zakre­
sie ciągnąłem za sznur tego dzwonu, o ile mi sił 
starczyło. Byłem zawsze tego przekonania, że w spo­
łeczeństwach, pozbawionych bytu politycznego i wal­
czących ciężko o swoje prawa narodowe, kłótnie 
stronnictw przynoszą osłabienie, a zgodne działanie 
daje siłę. Przytaczałem niejednokrotnie słowa Kazi­
mierza Sapiehy, marszałka konfederacyi litewskiej 
na sejmie czteroletnim, który, czyniąc akces do kon­
stytucji 3 maja, oświadczył, że na ołtarzu dobra pu­
blicznego z przekonań własnych składa ofiarę. Są­
dziłem też, że ludzie ojczyznę szczerze kochający 
nie mogą myśleć tylko o chwilowych, obecnych sto­
sunkach danej prowincji, ale powinni myśleć o ca­
łości i o przyszłości.

Nie co innego miał na myśli zawołany konser­
watysta, lecz przedewszystkiem dobry obywatel, Pa­
weł Popiel, kiedy pisał: „Zewnętrznej polityki na­
s z e j  nie należy rozumieć jak u innych narodów; 
„ma ona znaczyć nie sprawy jedynie koronnego kra­
j u ,  czy skarbowości, czy administracyi, czy eduka- 
„cyi dotyczące, ale s t o s u n e k  n a s z  do i n n y c h

„ c i ę ś c i  P o l s k i ,  do  r z ą d ó w  k t ó r e  t a m  pa*« 
„ n u j ą ,  do ś r o d k ó w  u t r z y m a n i a  o d r ę b n y c ł j  
„ c e c h  n a r o d o w y c h .  Zatracenia tej odrębności, 
„wyrzeczenia się przyszłości i nadziei, ż a d e n  uczi  
„ci  wy  a n a w e t  r o z a m u y  nie dopuścił się człoi 
„wiek. Byt narodów, które według Pisma św. są 
„uleczalne (sanabilis), składa, się z przeszłości, te­
raźniejszości i przyszłości. Żadnemu pokoleniu wy­
czekać się go nie wolno, bo wnuki albo synowie za­
daliby  kłam takiej frymarce. Ale pokolenia winny 
„rozumnie i sumiennie, bez przesądzania przyszłości; 
„na podstawie prawd; duchowych, w z m a c n i a ć  or ­
g a n i z m ,  o b i e r a ć  t e  d r o g i ,  k t ó r e  c h w i l a  
„ w s k a z u j e ,  a o b i e r a ć  jiie  te  t y l k o ,  k t ó r e  
„ c hwi l a  o b e c n a  w s k a z y w a ć s i ę  z d a j e ,  a l e  
„ k t ó r e  p o l i t y k a  s t a l e  o b m y ś l a n a  w zwi ą -  
„ z k u  z n a t u r ą  i p r z e s z ł o ś c i ą  s p o ł e c z e ń ­
s t w a  n a k a z a ł a .  “

Ale cóż z tego, jeżeli każdy z nas, jeżeli każde 
wreszcie stronnictwo, będzie z osobna, na własną 
rękę, myślało o stosunku do innych części Polski, 
do rządów, które tam panują, cóż z tego, jeżeli 
każdy według swego Widzimisię puści się na poszu­
kiwanie środków do wzmacniania organizmu, do 
obierania dróg dla polityki narodowej. Będzie co 
głowa to rozum, będą kłótnie o to, kto mądrzej­
szy — będzie każdy luzem stawiał domki z kart 
swych „myśli" i „środków11, a drugi przyjdzie i do- 
mek ten mu rozwali.

Więc, jak to wyżej powiedziałem, odczuwano 
zawsze potrzebę wyjścia z poza błędnego koła ma­
łostkowych swarów i utworzenia jakiegoś wspólnego 
programu pracy narodowej — ut sit bene jpatriae. 
Ale jakoś nikt nie brał się do rzeczy, nikt tej od­
czuwanej potrzebie formy nie dawał. Ostatnie wy-

Batysty, piki białe i kolorowe. Zefiry,
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miejscowości okolicznych, oto następstwa nadmiaru 
naszej pobłażliwości i tolerancyi. Przychodzi nam 
opamiętanie zawsze, gdy już za późno. Lepiej jednak 
późno, niż nigdy. Dlatego mniemamy, iż czas już 
położyć kres niemiocko-żydowskiemu władania ziemią 
w guberniach nadwiślańskich".

Nie po raz to pierwszy zwraca Nowoje Wremia 
uwagę rządu na niebezpieczeństwo przechodzenia 
ziemi w Królestwie w ręce niemieckie, widząc w tem 
znaczne niebezpieczeństwo polityczne dla Rosyi. Te 
alarmujące glosy mają oczywiście na celu uzyskanie 
prawa ograniczającego możność nabywania ziemi 
przez Niemców.

*
Niewesołe fakty nowych sprzedaży majątków 

polskich Niemcom notują pisma poznańskie. Oto smu­
tna kronika z dni ostatnich. P. Wadyński sprzedał 
majątek Gruszczyn niejakiemu Stefańskiemu, który 
już dawniej zrobił „interes4* na koraisyi kolonizacyj- 
uej. Jest on podobno agentem Kornheima z Bydgosz­
czy, więc ziemia polska pójdzie zapewne w niemie­
ckie ręce.

Majątek jZegrowo od p. Szołdrskiego nabyła 
komisya kolonizacyjna za 550 tysięcy marek. Pan 
Szoldrski usprawiedliwia się wprawdzie, że stało się 
to wbrew jego woli, gdyż majątek sprzedał pleni­
potent Niemiec, ale winy jego nie zmniejsza to w ni- 
czem, gdyż nie należało obdarzać Niemca tak bez- 
względnem pełnomocnictwem.

Sam fakt — słusznie zaznacza Orędownik — 
źe pan Szoldrski oddał Niemcowi plenipotencyę, 
świadczy o nim w najwyższym stopniu niekorzystnie. 
Jako uuiewinnienie zaś nigdy uważany być nie może. 
Takich panów, którzy za pomocą, już nie pośredni­
ków, ale wprost plenipotentów sprzedawaliby dobra 
swe komisyi kolonizacyjnej, mogłoby się wkrótce na­
mnożyć bez liku.

Nakoniec Dziennik Poznański donosi, że po­
twierdza się jego wiadomość o pertraktacyach p. S. 
Moszezeńskiego z komisyą kolonizacyjną o sprzedaż 
dóbr Rakowo i Kołybki, obejmujących 3200 mórg 
przestrzeni.

„Cóż na to społeczeństwo? — zapytuje Orę­
downik.

„Społeczeństwo nasze otrzaskało się już z ta* 
kimi postępkami i każda sprzedaż wzruszy je za­
ledwie tyle, co pierwsza lepsza podłość. Gazety na­
piszą zwykle, nawet nie zawsze, kilka gorętszych 
słów i na tem koniec".

Przegląd polityczny.
(.Katolicy w Niemczech. — Walka kultur na we Francy i.

Szczegóły zamachu na księcia Oboleńskiego).
=  Na podstawie ostatniego spisu ludności 

w Niemczech z r. 1900 — którego wyniki teraz do­
piero ogłoszono — omawiają dzienniki niemieckie 
stosunek liczebny ludności protestanckiej i katolickiej.

Żywioł ewangielicki w Prusiech najliczniej jest 
reprezentowany w Brandenburgii, gdzie liczy trzy 
miliony dusz. W Hanowerze i na Śląsku mieszka 
po dwa miliony ewangelików, niecały milion w Pru­
sach Zachodnich i w Poznańskiem. Wśród pojedyń- 
czych państw Rzeszy, stoi Saksonia pod względom 
liczby ewangielików na pierwszem miejscu; liczy 
i ci1 blisko 4 miliony.

padki w zaborze pruskim, choć będące tylko natu­
ralnym rozwojem systemu panującego zarówno i w za­
borze rosyjskim, a którego następstwa, choć z lekka, 
dają _ nam się odczuwać i tutaj — ostatnio te wy­
padki wywołały oburzenie i chęć stawienia czoła 
niebezpieczeństwu. Obchody grunwaldzkie były od­
ruchową manifestacyą, ale niczem więcej. Sprawili­
śmy sobie przyjemność, przypominając dzisiejszym 
Krzyżakom klęskę ich przodków, aleśmy nie zbudo­
wali tamy prZe(] nowym grożącym wylewem. A tu 
nietylko należy taką tamę postawić, ale i po da­
wnych zalewach grunt osuszyć.

W tej więc m yśli, a nie winnej, postanowiono 
zwołać wiec narodowy. In icjatorow ie pragną zebrać 
przedstawicieli w s z e l k i c h  o b o z ó w ,  chcą nie 
pominąć żadnej warstwy społecznej, żadnego wy­
znania , ż a d n e g o s t r o n n i c t w  a. Idzie im
0 „wytknięcie granie, w jakich możliwym jest wspól­
ny program w sprawach narodowych dia rozlicznych 
towarzystw patryotycznych, obozów i dzielnic". W ca­
łym zarysie tymczasowego programu obrad wieco­
wych, niema nic, coby mogło obrażać najdelikatniej­
sze uczucia policyjne, njC} coby stało w sprzeczno­
ści z jakiemikolwiekbądź przepisami. Wiec będzie 
jawny (a nasi stańczycy tak za jawnością zawsze 
przemawiają) — referaty, rezolucye wyjdą w oso­
bnym pamiętniku. „Akc.ya narodowa ma zmierzać do 
obrony polskości wszędzie, gdzie jest ona zagrożo­
ną i pielęgnowania łączności różnych dzielnic Pol- 
ski“ — nawet wyuaiazca konserwatyzmu polskiego 
nie miałby tu nic do zarzuceniu. Dalej pragnęliby 
inieyatorzy „planowego współdziałania" takich towa­
rzystw. jak Tow. Oświaty, Szkoły Ludowej, „Sokoła”
1 t. d. Później chcą radzić nad poruszaniem spraw 
polskich w obcej publicystyce, nad walką z germa-
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Liczba katolików przekracza w dzielnicy nad- 
reńskiej 4 miliony, na Śląsku wynosi dwa i pół mi­
liona, w Westfalii 1 i pół, w Poznańskiem przeszło 
1 i ćwierć miliona; najniższą jest na Pomorzu, oraz 
w Szlezwiku i Holsztynie. Bawarya z 4V3 miliona 
katolików, stoi na czele państw Rzeszy; następuje 
po niej Alzacya i Lotaryngia z 1.3 i Badania z 1.1 
miliona; Wirtembergia i Hesya natomiast liczą
100.000 katolików, a 11 innych państw związkowych 
mniej niż 5.000.

W całej Rzeszy przypada na 1.000 osób 625 
ewangelików i 361 katolików. Najmniejszy jest pro­
cent ludności protestanckiej w Alzacyi i Lotaryngii: 
216 na 1.000. Dalei następuje Bawarya z 233 i Ba- 
denia z 377 na 1.000. We wszystkich innych pań­
stwach ewangelicy stanowią przeszło połowę ludno­
ści, mianowicie w Prusiech 633 na 1.000, w Hesyi 
666, w Wirtembergii 690, w Oldenburgu 775. 
Reszta państw związkowych posiada 9|io ludności 
ewangelickiej. Z pruskich dzielnic na 1.000 mie­
szkańców Pomorza, przypada 23 katolików, Szlezwi­
ku i Holsztynu 22, Poznańskiego 678, krajów natł- 
reńskicli 698 i księstwa Hohenzollern 949 ka­
tolików.

Przesuwanie się liczebnego stosunku katolików 
do protestantów w ciągu 29 lat istnienia cesarstwa,
przedstawia się w świetle cyfr, jak następuje:

rok ewangelicy katolicy
1871 25,581.685 14,869.292
1875 26,718.823 15,371.239
1880 28,331.152 16.232.671
1885 29.369.847 10,785.734
1890 31,028,8.10 17,074.921
1900 35,231.104 20,327.913

Od lat 29 wzrosła w Niemczech ilość ewange­
lików o 9,649.419, katolicy wzrośli o 5,558.621 
dusz. Ogólne zestawienie wypada przeto na korzyść 
ewangelików. Cyfry ostatnich lat 10 wykazują nato­
miast, że przyrost ludności katolickiej w tym czasie 
był większy, niż ewangelickiej.

Zaniepokojone tem pisma protestanckie, utrzy­
mują, że powodu tego zjawiska należy szukać w szyb- 
kiein rozradząniu się Polaków. „Szczególny to objaw— 
pisze Voss. Ztg. — iż podczas gdy w obrębie żółto- 
czarnych słupów granicznych, ruch pod hasłem : 
„Precz z Rzymem” przybrał takie rozmiary, w Niem­
czech widać cofanie się wyznania ewangelickiego 
w porównaniu z katolickiem”. W odpowiedzi wyka­
zuje Koln. Volks Ztg., że liczba katolików w Rzeszy 
niemieckiej dziś jest względnie mniejszą, niżeli w r. 
1871. Spis ludności z tego roku wykazywał na 1000 
mieszkańców 362 katolików; według spisu z roku 
1900 procent ludności katolickiej wynosi tylko 361 
na 1000.

=  We Francyi przygotowuje opozycya wielką 
manifestacją przeciw ustawie kongregacyjnej na dzień 
18 sierpnia, jako datę otwarcia sesyi rad general­
nych w departamentach.- Coppee i deputowany Piou, 
ogłosili w tym przedmiocie gorącą odezwę „do kato­
lików francuskich". W dniu oznaczonym mają być 
we wszystkich miejscowościach, gdzie rząd pozamy­
kał szkoły, wniesione petycye do rad generalnych, 
z żądaniem ponownego otwarcia szkół. Były mini­
ster Roche, radykał, którego wystąpienie przeciw 
gabinetowi Combesa wywarło powszechne wrażenie, 
zamieszcza na czele Figara „poradę prawną” dla 
właścicieli domów, w których znajdują się zamykane 
przez rząd szkoły,

nizacyą na polu językowem, nad popieraniem prze­
mysłu krajowego, reformą obyczajów i t. d. Wzy­
wam cienie Goluchowskieh, Grocholskich, Adamów 
Potockich, Zyblikiewiczów, Leonów Sapiehów, Zio- 
miałkowskich, Popielów, Szujskich, Wodzickich, oraz 
innych byłych ministrów, namiestników, marszałków 
i „starej gwardyi" konserwatystów — czy jest 
w tym programie wiecu co złego, niebezpiecznego, 
lub przeciwnego ustawom państwowym, które prze­
cież mają tylu powołanych i niepowołanych strażni­
ków, żo przychwyciliby liąjdrobniejszy pyłek nasie­
nia nielojalności.

Nie będę bronił każdego frazesu i pomysłu 
programu t y m c z a s o  w e g o  — widzę w nim wie­
le idealizmu („podnieść oszczędność i trzeźwość do 
godności cnoty narodowej”), czasem niepraktyczność 
(pomysł wydawania pisma w języku francuskim lub 
angielskim), nieliczenie się z ogólną biedą („hasło 
kupowania u swoich choćby za  w y ż s z ą  c e n  ę”) 
lub zabawki tego rodzaju, jak „wprowadzenie rodzi­
mej mody polskiej" — ależ to program tymczasowy, 
który dopiero omówi obszerniejszy komitet. A choć­
by i ten „obszerniejszy" nie usunął tego rodzaj w 
szczegółów, toć od tego jest wiec właśnie, aby za­
stanowił się, co można wprowadzić do programu na­
rodowego.

Bez zachwytu nad szczegółami, myśl samą 
przecież należy uważad za szczęśliwą, a co naj­
mniej nieszkodliwą. Inicjatorowie nie stają w ciasnem 
kółku stronnictwa, ale wzywają w s z y s t k i c h ,  
wszystkim dają głos równy, a więc „trzeźwi” i „naj­
trzeźwiejsi “ będą mogli powstrzymywać „szowini­
stów”. Na co nie będzie ogólnej zgody, to pójdzie 
do kosza, boć to ma być nie kłótnia, nie walka, ale 
„ p o r o z u m i e n i e  się i z b l i ż e n i e  na polu
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Akt zamykania szkół — pisze — jest gwał­
tem, bo opiera się wyłącznie na okólniku Combesa, 
który nie ma mocy prawnej. Gwałtowi temu nie na­
leży przeciwdziałać siią, lecz pozwolić na dokonanie 
go. Właściciel wraz z mieszkańcami domu ma ocze­
kiwać nadejścia komisyi rządowej. Drzwi mają być 
zamknięte na klucz. Wezwaniu do otwarcia nie na­
leży czynić zadość. Wtedy polieya wyłamie drzwi, 
wypędzi mieszkańców i nałoży pieczęcie. Właściciel 
ma natychmiast wnieść potrójną skargę: do rady 
stanu o nadążycie władzy urzędowej przeciw komi­
sarzowi, który nałożył pieczęcie; do sądu cywilnego 
o naruszenio w posiadaniu, z żądaniem zdjęcia pie­
częci; do prokuratoryi państwa o gwałt publiczny i 
najście domu. Prócz tego mają być wniesione skar­
gi cywilne o nagrodzenie szkód i straconych korzy­
ści. Proces należy ewentualnie prowadzić przez 
wszystkie insfcaneye. Nie w niższej, to w wyższej 
znajdą się sędziowie, którzy uwzględnią pretensye. 
Wielu adwokatów przychyla się do zdania Roclie’n, 
że na tej drodze można będzie znaleźć sprawiedli­
wość.

=  Zamach na gubernatora charkowskiego ks. 
Oboleńskiego jest faktem bardzo poważnym dla ro­
syjskiej polityki wewnętrznej, dowodzi bowiem wzmo­
cnienia się ruclni rewolucyjnego, a jak się zdaje 
nawet rozmiarami swemi jest znacznie poważniej­
szym, mimo wszystkich zaprzeczeń i umniejszeń 
w opisach półurzędowych. Już samo to, żo w tele­
gramie „Rosyjskiej Agencyi telegraficznej” rząd zde- 
cydował się podać sam pierwszy wiadomość o za­
machu, pozwalało wnioskować, że nie skończyło się 
tam na niczem. Potwierdza to — jak się zdaje — 
prywatny telegram z Petersburga wiedeńskiej Ar- 
beiter Zeitung, umieszczony p. t. „Oboleński ciężko 
ranny?" w ostatnim jej numerze.

„Wedle teraz nadeszłycli listownych doniesień 
— czytamy tam — zamach na ks. Oboleńskiego 
miał całkiem odmienny przebieg, niż wedle oficyal- 
nych opisów. K s. O b o l e ń s k i  p o d  s t r z a ł a m i ,  
n a  n i e g o  s k i e r o w a n y m i ,  r u n ą ł  na  z i e m i ę  
z e m d l o n y .  Sprawca zamachu strzelił następnie 
dwukrotnie do śpieszącego na pomoc policmajstra. 
Aresztowany odmówił zarówno podania nazwiska, 
jak również wszelkich innych informacyj, któreby 
mogły posłużyć do zbadania jego osobistości".

Międzynarodowy kongres dla ochrony dzieei.
III.

Sześć wykładów na kongresie poświęconych 
było d z i e c i o m - z b r o d n i a r z o m .  Już z tego 
widaę, jak ważną dla kongresu była sprawa krymi­
nalistyki młodocianych przestępców. Mówili między 
innymi J. T r e v a r t  li e n o urządzeniu zakładów 
poprawczych, Róża B a r r e t t  o statystyce prze­
stępstw dokonywanych przez nieletnich, o przyczy­
nach przerażającego ich wzrostu, p. F  1 a u d i n, 
kanclerz trybunału apelacyjnego w Paryżu, rozpa­
trywał przeróżne sposoby naprowadzenia przestęp­
ców młodocianych na drogę cnoty, Paryźaniu M. 
A l b a n e l  zastanawiał się nad prewentywnem po* 
stępowaniem z dziećmi, które objawiają skłonność 
do przestępstw, jakkolwiek jeszcze przez sądy nie 
były pociągane do odpowiedzialności. Trzeci delegat 
francuski dr. E. P o S s e z, adwokat przy trybunale 
kasacyjnym w Paryżu, dał interesujący przegląd

pracy narodowej r ó ż n y c h s t r o n n i c t w i w a r s t w 
s p o ł o c z n y c  h“, boć tu idzie o w s p ó l n y  p v o- 
g r a m ,  a przecież wiec nie może nikomu siłą na­
rzucić, jak ma postępować. Czytamy dalej wyraźnie 
iż „zastosowanie i wykonanie uchwał wiecu w zabo­
rze rosyjskim i pruskim leży po za zakresem obrad 
wiecu", a w Galieyi jego uchwały mogą mieć tylko 
egzekutywę moralną. Nikt nikogo nie zmusi, aby im 
się poddał. A już co najmniej powinien tego oba­
wiać Czas, którego redakeya znajduje się na jednera 
podwórku z koszarami c. k. policyi.

A przecież Czas się boi i miota w strasznym 
gniewie.

Nie może on sobie wyobrazić „bardziej szko­
dliwego i dziecinnego projektu”, a dowiedziawszy 
się o nazwiskach inieyatorów wiecu, woła: „odtąd 
jasnera jest już dla nas, czjga to robota i p r z e z  
kogo s padną  na naród n a s z  nowe  c i o s y  
i b ó 1 e “.

Jakie ciosy i bóle? gdzie, którędy, na prawo, 
czy na lewo ? B a ! Czas wie to dobrze. Oto ni mniej 
ni więcej, tylko „znając historyę", Czas obawia się, 
że ta „wszechpolska agitacya stanie się pozorem 
spotęgowania represyi". Czas powtarza bajeczkę, 
farsę, w którą już dzieci nie wierzą. Autor artyku­
łu musiał niedawno przyjść na świat i „nie zna hii 
storyi" kiedy nie wie jeszcze o tem, że system pa­
nujący pod zaborami rosyjskim i pruskim nigdy nie 
zależał od tego, co i jak u nas mówiono w Galicji, 
Czy byliśmy niespokojni, czy najgrzeczniejsi, szedł 
on krok za krokiem, nie oglądając się na to, co 
mówimy i piszemy. Wilk z bajki zjadł barana, bo 
mu mącił wodę — dzisiejsze wilki nie szukają po­
zoru; znajdą go, to dobrze, a nie znajdą, to i tale 
rzucają się na barana. W alka kulturna nastąpiła

W ogrodzie koncerta muzyki wojskowej 

każdego Wtorku, Środy i Soboty.
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wszelkich nowoczesnych ustaw, mających na celu 
ochronę dziatwy przed występneini pokusami. Refe­
rent odróżnia dzieci rodziców uczciwych, ale nie 
umiejących lub nie mogących rozciągnąć nad niemi 
należytego dozoru, od takich, których rodzice stoją pod 
względem moralnym sami tak nisko, że zdrowego 
wpływu na moralny rozwój dziecka wywrzeć nie są 
zdolni. Młodzież pierwszej kategoryi skłonną jest 
przedewszystkiem do zaniedbywania szkoły. Nie spo­
sób karać za to rodziców, którzy sami nieraz bole­
śnie odczuwają lekkomyślność młodocianych niedbal­
ców. Aby jednak utrzymać tych ostatnich możliwie 
najdalej od ulicy, tej największej uwodzicielki, na­
leżałoby ich przez cały dzień przetrzymywać w szko­
le. Ku temu urządzone są odpowiednio t. zw. day 
industrial schools, które jeszcze w r. 1876 zaczęto 
wprowadzać w życie. Są to zwyczajne szkoły ludo­
we, tylko z tą  różnicą, że uczniowie muszą tu ca­
łymi dniami w muracli szkolnych przebywać, a to 
po ukończeniu właściwej nauki w t. zw. klasach 
ochronnych, pod umiarkowanym nadzorem, który po­
zostawia dosyć swobody na zabawę i rozrywki. Wie­
czorem, gdy rodzice powracają z biur lub warszta­
tów, dziatwa idzie również do domu. Do takich 
szkół w szczególności odsyłają sędziowie pokoju 
dzieci lekkomyślne, a zwłaszcza na włóczędze uli­
cznej przy chwytane.

Trudniejsza rada z dziećmi wyżej lat 14, któ­
rych przymus szkolny już nie obowiązuje, a które 
zdradzają usposobienie przestępne. W Anglii opie­
kują się taką młodzieżą towarzystwa prywatne, nie­
raz bardzo zasobne. W niektórych Stanach Ameryki 
północnej urzędnicy państwowi lub delegaci pewnych 
stowarzyszeń, mających charakter publiczny, nadzo­
rują na podstawie wyroków sądowych prowadzenie 
się młodzieży, zaniedbanej moralnie a żyjącej w o- 
toczeniu własnej rodziny. W Norwegii i Danii na­
dzór taki sprawują z urzędu władze opiekuńcze, 
w skład których w każdej miejscowości przynajmniej 
jedna kobieta wchodzić musi. To samo zadanie przy­
pada w Belgii osobnym komitetom de patronage. Ho- 
landya posiada tylko w stolicy swej przed sześciu 
laty założoną instytucyę dla ochrony dziatwy mo­
ralnie upadłej. W Austryi natomiast brak zarówno 
ustawodawczej jak administracyjnej, a tak,samo i pry­
watnej opieki nad dziećmi, potrzebująceini ochrony, 
jeśli rodzice nie chcą ich oddać do instytucyj po­
prawczych lub zakładów przymusowej pracy, gdzie 
dziatwa taka najczęściej w otoczeniu nałogowych 
włóczęgów lub skazanych zbrodniarzy marnieje do 
reszty. Prusy mają od lat dwóch ustawę „ochronno- 
wyehowawczą", która na każdego małoletniego, aż 
do ukończonynh 18 lat życia, nakłada fakultatywny 
przymus wychowania. Warunkiem zastosowania u- 
slawy w danym wypadku niekoniecznie musi być 
spełnienie jakiegoś przystępstwa, wystarczy stwier­
dzenie, że ojńec lub matka zachowaniem swojem 
naraża fizyczne lub moralne dobro dziecka na nie­
bezpieczeństwo, albo, jeśli wychowawczy wpływ ro­
dziców i szkoły okaże się niedostatecznym, aby u- 
chronić dziecko od zupełnego zepsucia moralnego. 
W ostatnim wypadku dziecię może być pozostawio­
ne w rodzinie, pozostaje wszakże pod nadzorem wła­
dzy miejscowej, której polecenia, dotyczące takiego 
dziecka, głowa rodziny musi wykonać. Zresztą dzie­
ci takie dostają się do przymusowych zakładów wy­
chowawczych, które całem urządzeniem pedagogicz- 
nem różnią się zasadniczo od więzień i domów kary. 
Podobną ustawę przedłożył gabinet Waldeck Rousseau 
przed kilku miesiącami parlamentowi francuskiemu.

Ochrona dziatwy przed okrucieństwem własnych 
rodziców, którzy niestety tak często dają dowody

zaraz prawie po arcylojalnej podróży areb. Ledócho- 
wskiego do Wersalu; głosowanie posłów polskich 
w Berlinie za powiększeniem marynarki niemieckiej 
poprzedziło dalszą akcyę kolonizacyjną i nową seryę 
prześladowań.

Żadne czułości pism galicyjskich dla nowego 
cara, dla Szuwałowa i Imeretyńskiego, żadne pła­
szczenie się Czasu przed „świętą koronacyą", ani 
stawianie obok siebie Hurki i Kościuszki, nie po­
wstrzymały postępu systemu rusyfikacyjnego. „Zna­
jąc historyę“ (a wiemy już, jak ją  zna Czas, uwa­
żający Reytana za posła sejmu... czteroletniego), po­
winno się chyba dobrze wiedzieć, że Finlandya nie 
dała żadnego pozoru do niszczenia jej konstytucyi, 
że nie było więcej wiernych psów caratowi, jak 
Niemcy nadbałtyccy, a rusyfikacja ich idzie raźno 
naprzód.

Czas obawia się (błogosławieni, którzy mu wie­
rzą!) represyi w Prusach z powodu wiecu galicyj­
skiego, a pochwala wiece wielkopolskie, stojące 
w obronie języka, wiary i praw narodowych. Stary 
obłudnik!

„Nie, rzecz nie jest poważną, odkąd zaznajo­
miliśmy się z nazwiskami autorów projektu“ — woła 
Czas i zdradza się najfatalniej. A ha! o to więc idzie? 
więc rzecz byłaby poważną, gdyby inne nazwiska 
były pod odezwą. Czas wybiera sobie z 18 nazwisk 
tylko cztery, dwóch redaktorów Kuryera LwowsJciego 
i dwóch przyjaciół politycznych tego dziennika. Przed­
stawia zatem wiec jako projekt i agitacyę samego 
tylko Kuryera i „przywódców wszechpolskiej agita­
c ji" . Tymczasem tak nie jest. Pod odezwą widzimy 
nazwiska redaktorów i współpracowników sześciu 
pism lwowskich. Prócz nich podpisali ją : profesor 
Uniwersytetu, znakomity poeta, paru literatów, urzę-

zdziczenia, katując dzieci swe, znęcając się nad nie­
mi jub znieprawiając je moralnie, polega w gruncie 

I rzeczy na odebraniu władzy ojcowskiej lub rodziciel­
skiej, na usunięciu dziecka z domu rodziców i umie­
szczeniu go bądź wśród obcej, nadającej się ku te­
mu rodziny, bądź w odpowiednim zakładzie publicz­
nym. Prawie wszystkie ustawodawstwa cywilne, po­
chodzące z końca XVIII i początku XIX stulecia 
(między innymi też kodeks austryacki), zawierają te­
go rodzaju postanowienia, w praktyce jednak mało 
z nich pociechy, bo nigdy naprawdę nie'wchodzą 
one w użycie. Pochodzi to niewątpliwie stąd, że są­
dy w najrzadszych chyba tylko wypadkach dowiadują 
się o cierpieniach dzieci, katowanych przez swych 
rodziców. Większą już i rzetelniejszą opiekę dają 
dzieciom fizycznie gnębionym i zaniedbanym moralnie 
nowsze ustawodawstwa angielskie, a zwłaszcza fran­
cuskie, północno amerykańskie i pruskie. Ale i to 
nie wystarcza. Adwinistracya państwowa poprostu 
nie jest w stanie dotrzeć do wnętrza domów i roz­
wijać takiej działalności, jakiej wymaga ochrona 
dziatwy. Inicyatywa prywatna raczej ma tu piękne, 
rozległe pole popisu. Państwa powinny ją  tylko jak 
najwydatniej wspierać.

Do jakich zaś rezultatów w dziedzinie ochrony 
dziatwy dojść może współdziałanie usiłowań państwo­
wych i prywatnych, przedstawiła miss Ada E l i o t  
w Nowym Jorku w swym wykładzie o a m e r y k a ń ­
s k i m s y s t e m i e  p r o  b a c y j n y m (system nadzoru). 
Polega on na uznaniu zasady, że młodociany prze­
stępca jest przeważnie wytworem ujemnych czynni­
ków wychowawczych, w których on nie zawinił, których 
wpływ jego samego najciężej dotyka, a które przez 
niego wielką muszą wyrządzić szkodę społeczeństwu, 
jeśli ono samo nie przyjdzie z pomocą. System ten 
wprowadzono w życie najpierw 1878 r. w Massa- 
chusets, potem w wielu innych Stanach Ameryki pół­
nocnej, w niektórych razem z utworzeniem osobnego 
sądu, któremu podlega każdy małoletni, niżej lat 16, 

. jeśli się dopuścił czynu ustawami zabronionego.
Właściwość amerykańskiego systemu tkwi w 

tem, że sędzia mocen jest orzec, iż wykonanie wy­
roku, zapadłego na oskarżoną dziewczynę lub chłop­
ca ma być odłożone aż do upływu pewnego czaso­
kresu. Zarazem oddaje się skazanego pod nadzór 
wyznaczonej ku temu osoby. Jeśli skazany w okre­
sie tego dozoru sprawuje się nienagannie, to sędzia 
darowuje mu karę w zupełności. Sąd występuje też 
nie jako państwowe narzędzie zemsty lub kary, lecz 
w roli przyjaciela i opiekuna poddającego dziecko 
takiemu wpływowi moralnemu, jakiego ono nigdy do­
tychczas na sobie Die czuło. Osobami, sprawująeemi 
nadzór, są przeważnie urzędnicy i członkowie Towa­
rzystw dla ochrony dziatwy. Dzieci takie zostawia 
się czasem U ich rodziców, g ę ś c ie j  wy syfa się je  na 
prowincyę i oddaje w opiekę uczciwych i zacnych 
ojców rodzin. System ten zyskał sobie ogromne wzię­
cie w Ameryce. ^

M A Ł Y  F E J L E T O N ,

J A N  A L E S S  ON.

©Mdhiy m u śy k .
Muzyk z podziwu godnym słuchem, artysta na 

punkcie wyrażania przez muzykę najzwyklejszych 
uczuć, Pommery, przymierał głodem, pomimo swoich 
zdolności, bo nie umiał sobie wyrobić rozgłosu. Tu­
zin jego partycyj, trzydzieści różnych utworów żół­
kło u dyrektorów teatrów i wydawców. Natomiast,

dnik Wydziału krajowego, profesor gimnazyalny, 
drugi wiceprezydent m. Lwowa, właściciel dóbr, le­
karz, dwóch posłów ludowych... Troszkę inaczej za­
tem to wygląda, niż Czas podaje, — choć przyznaję, 
że wolałbym pod odezwą znaleźć większą rozmaitość 
nazwisk. Te, jakie są, reprezentują odcienia demo- 
kracyi, — konserwatywne natomiast odcienia świecą 
nieobecnością. Ale czyja to wina, jeżeli nie terroru 
ze sfer górnych. Toż jeden z wybitnych poetów bał 
się należeć do komitetu sprowadzenia zwłok Słowa­
ckiego, a pewien historyk literatury wycofał się nie­
dawno z komitetu jubileuszu Konopnickiej. W sferach, 
w których Słowacki i Konopnicka są na indexie, 
trudno zaiste znaleźć bohatera, któryby ośmielił się 
podpisać wezwanie na wiec, mający narodowi (czytaj: 
Czasowi) przynieść „nowe ciosy i bóle!"

Kto może ten wiec stanowić, pyta Czas, kto 
da mandaty jego uczestnikom, kto wogóle może się 
uważać za reprezentanta narodu? A ja pytam, kto 
potrzebuje mandatu do radzenia nad sprawą dobra 
ogólnego, nad obroną narodową, nad środkami prze­
ciw germanizacyi? Toć to prawo a zarazem psi 
obowiązek każdego obywatela. Jeżeli Czasowi się 
zdaje, że to prawo mają wyłącznie ci, którzy są 
posłami, jeżeli ich Czas uważa za jedynych repre­
zentantów narodu, to się grubo myli, albo kpi sam 
z siebie. Bo przecież Czas musi wiedzieć, że ci 
reprezentanci oficjalni, z mnłvm wyjątkiem, repre­
zentują albo garstkę „braci sąsiadów", albo własną 
kieszeń, dzięki której nabyli >JLnieźależne“ gł sy wy­
borców. Przerażająco mały jest procent łudzi posia­
dających mandaty dzięki własnym zasługom, zdolno­
ściom lub zdobytemu zaufaniu wśród współobywateli. 
I  my mamy za reprezentantów narodu poczytywać 
ludzi, którzy wstrętną presyą moralną i pieniężną

I w ukryciu i aby żyć rozpisywał na orkiestrę opc- 
) retki jednego z modnych kolegów. Zapraszany jako 

wirtuoz do domów pomniejszych obywateli, rozsiewał 
Pommery za dwieście franków talentu a zbierał za 
dwadzieścia centymów korzyści; późuiej zaś wydra­
pywał się na szóste piętro w podartych trzewikach, 
w wyszarzanem ubraniu, dzwoniąc zębami w zimie 
a topiąc się w lecie i unosząc za całą podziękę 
trochę niesmacznych komplementów swoich prote­
ktorów.

Pewnego dnia przecież Fortuna, przesuwając 
się mimo biednego człowieczyska, zaczepiła o niego 
swojem Sławnem kołem. Kropla złota na twarz jego 
padła. Inaczej powiedziawszy, muzyk nasz został 
zaangażowany na dyrektora orkiestry do teatru w 
mieście Saint X... Porwał swoje pudło ze skrzypca­
mi, — grał na wszystkich instrumentach, — umie­
ścił w niem swoją drugą i ostatnią koszulę i wsko­
czył bez żadnych innych pakunków do wagonu trze­
ciej klasy. Czwarta nie egzystuje.

W krótkim czasie jego sława cudownego mu­
zyka rozeszła się po całem mieście Saint-X... Pra­
cował z zapałem, wyćwiczył doskonale swoją małą 
trupę, wszczepił dokładność i czystość tonów w naj- 
upartsze gardła, doprowadził nawet do tego, zape­
wniano nas honorem, że kobiety takt zachowywały; 
jednem słowem pod jego zbawiennym wpływem- 
wszyscy stawali się muzykalnymi. Pommery — mó- \ 
wiono — nawet kota teatralnego nauczyłby śpie­
wać...

Widoczne skutki jego usiłowań i rozgłos ścią­
gnęły na niego istną powódź próśb o udzielanie 
lekcyj fortepianu. U Poinmery’ego tylko chciano się 
uczyć. Podołać nie mógł. Nie było też kobiety w 
mieście, któraby, przechodząc koło niego, nie obda­
rzyła go słodkim uśmiechem. Słowem, Pommery za­
poznał się z błogiem uczuciem powodzenia.

Powodzenie to nie trwało jednak długo. Zbu­
rzyła je katastrofa: zapalenie mózgu wstrzymało go 
w tryumfalnym pochodzie i przykuło do łóżka. Pie­
lęgnowano go, leczono, ale kiedy wstał, dotknięty 
był głuchotą.

Głuchy, on, muzyk l
Głuchy przy swoim fortepianie, na którym grał 

gorączkowo, ale którego ani jeden ton nie docho­
dził do jego ucha.

Biedny człowiek płakał.
Co robić? Odebrać sobie życie, czy sprzeda­

wać papier listowy? Desperował, głosu swojego nie 
słysząc, biegał po pokoju, a w końcu wyczerpany, 
przybity, padał na swój fotel rekonwalescenta.

Pewnego wieczora wskazówki jego ściennego 
zegara pokazywały trzy kwadranse na szóstą. Wy­
prostował się, wdział na siebie-frak, białą krawatkę, 
schował. 4o kieszeni nabity rewoiwjer i jak szalom 
pobiegł do teatru.

W chwili, kiedy ukazał się na podwyższeniu 
pośród orkiestry, cała sala zatrzęsła się od oklasków, 
witając3 eutuzyastycznie powrót swego ulubieńca. 
Muzykanci, przez których był kochany, przyłączyli 
się również do owacyi publiczności. Biedny artysta 
nie słyszał nic, ale widział. To falowanie całego 
oceanu rąk życzliwych wzruszyło go do głębi serca, 
ukłonił się z uszanowaniem i zasiadł przy swoim 
pulpicie, zraszając go dwoma wielkiemi łzami.

Szalona myśl sprowadziła go tutaj. Chciał so­
bie w łeb palnąć przy swoim pulpicie.

Siedział nieruchomy, oszołomiony. Naraz, za 
kortyną spostrzegł cień reżysera z dzwonkiem 
w ręku.

Cień ten poruszał się jak za pięknych niegdyś 
wieczorów. Otworzył zeszy t; jeden rzut oka wy-

doszli do poselskiego „tytułu i charakteru" ...bez 
uwolnienia od taksy? Wolne żarty, łaskawy panie!

„Kto będzie wykluczał — woła Czas dalej — 
łamiących uchwały ze szeregów narodu, j a k  g r o ­
zi  p r o g r a m " .  Czysta perfidja, bo o tem niema ani 
słowa w progranie. Jest tylko wzmianka, że „osoby 
używające w codziennem życiu języka niemieckiego, 
należy uważać za obce dla narodu41, „że popisywanie 
się niemczyzną na ulicy, w restauracyach, w pocią­
gach"... powinna piętnować prasa „jako czyn hań­
biący Polaka" (wyrażenie może za ostre ze względu 
na nasze... przyzwyczajenia), że wreszcie nie należy 
uczęszczać do lokalów publicznych, które utrzymują 
niemieckie pisma polakożercze. Czy Czas nie sądzi, 
że taki ostracyzm bardzo by nam się przydał? Czy 
nie tak postępują Czesi i Węgrzy, do których powin­
niśmy jeździć po naukę rozumu politycznego? Czy 
choćby w swoim własnym, jeżeli już nie narodowym 
interesie, nie powinien Czas występować przeciw 
popieraniu wrogich nam piśmideł niemieckich, zwła­
szcza, że dozwolony kolportaż grozi ich zalewem?

A jednak Czas ma słuszność, że obawia się 
wiecu narodowego. Bo ten wiec, dla ranie przynaj­
mniej, będzie wówczas dopiero miał zasługę wobec 
narodu, jeżeli powoła do życia wielkie stronnictwo 
narodowe. Dzisiejsze stronnictwa myślą o sobie i o 
swoich. Dla jednych wszystkiem jest lud, drugie pra­
cują jedynie dla dobra robotników, inne popierają in­
teresu. miejskiej dcmokracyi, inteligencji, szlachty, 
wielkich panów, żydów, rękodzielników. Ani jedno 
nie stawia ciągle i stale na pierwszym planie inte­
resów całości, a na drugim dopiero warstwy, jaką 
reprezentuje. Pomijam, że członkowie sztabu wielu 
z tych partyjek myślą więcej o sobie samych, niż 
o stronnictwach. I  byłoby szczęściem dla kraju, za-
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starczał, ażeby się  dowiedzieć, eo się będzie śpie­
wać. „Dragoni z Yillars- . Uderzył pałeczką o pul­
pit, obrócił się na lewo, na prawo, przekonał się, 
że wszyscy byli gotowi, raz, dwa i rozległa się 
przegrywka do romansu:

Piękna, piękna,
Nigdy tego nie słyszałam...

Podniesła się kurtyna, na scenie ukazała się 
panna Zidali. Pommery dał jej znak, śledził takt 
z matematyczną ścisłością, tak samo i poruszenia 
ust śpiewaczki, — tyle razy wykonywali razem ten 
rzewny rom aus; — całą duszę oboje w niego wle­
wali ; wykonanie było tak niezwykle dobre, że pu­
bliczność domagała się powcarzań bez końca. W dal­
szej części przedstawienia poszło wszystko bez naj­
mniejszej usterki, Wspaniale. Bywalcy teatralni byli 
zachwyceni, a uszczęśliwiony przedsiębiorca ofia­
rował swojej trupie w dowód uznania kosz szam­
pana.

Nazajutrz powierzył Pommery próby drugiemu 
dyrektorowi, sam zaś przestudyowawszy dokładnie 
wszystkie partye, dyrygował dalej przedstawieniami. 
Zdziwaczał, wiecznie był zamyślony, milczący. 
Wszystko to przypisywano zapaleniu mózgu. I  tak 
borykał się biedaczysko ze swojem nieszczęściem 
przez trzy tygodnie, aż w końcu zgubiło go mał­
żeństwo.

Żenił się jego pierwszy piston. Niedorzeczna 
fantazyai Musiano go innym zastąpić, ale ten za­
stępca, zaproszony na śniadanie poślubne, toastował 
z takiem przejęciem, że grać mu było niepodobna i 
musiano z kolei posadzić przy jego pulpicie jakiegoś 
fuszera, który dął w swój instrument z energią dru-
Liui uw, „ j  & ,, a — Zł „Aidjr“.
ezność się gniewała, świstała; orkiestra przestała 
grać, a biedny Pommery nie przestawał wybijać ta ­
ktu. Przybiegł do niego przedsiębiorca z gorżkiemi 
wymówkami.

Krótko mówiąc — skończyło się.
Następnego dnia Pommery nie wyszedł już 

z domu. Kółko miłośników muzyki powierzyło mu 
z litości uzupełnienie utworu, skomponowanego przez 
jednego ze swoich członków. Artysta okazał przy- 

, tem zadziwiające, cudowne natchnienie. Mówiono o 
nim. Prasa rozpisywała się o pięknościach jego pie­
śni, i Pommery przerzucił się odtąd na pole kompo- 
zycyi. Dziś rozchwytują jego walce i romanse.

— Jestem głuchy — mówi często, — ale patrz­
cie, jak cudownie jestem wynagrodzony: nie słyszę 
już mojej sąsiadki, fałszującej „’Traviatę“, nie sły­
szę już niepowołanych krytyków, wyrażających się 
źle o moich mistrzach. Głuchota ma swój urok. 
Autor „Gil Blas’a" umiał ją najlepiej wyzyskiwać, 
wyjmując ze swego ucha słuchawkę, jak tylko z a ­
czynano w salonie rozprawiać o głupstwach. Cho­
wu! Wtedy trąbkę do kieszeni, mówiąc je j : „Nie
będziesz mnie już nudziła“.

Tłóm. Z. KŁOŚNIK.

Rocznica grunwaldzka.
Piszą nam z P a s z k a n  (RumuniąJ: Gdy cały 

kraj i naród polski święci uroczystość zwycięstwa

datkiem lepszej przyszłości, gdyby dobre ziarna od­
dzieliły się od plew i znalazły dla siebie „wspólny 
program narodowej akcyi obronnej“, nie zatracając 
swoich zasad i przekonań religijnych i społecznych, 
bo tego nikt od nich nie wymaga.

Takie nadstronnictwo osłabiłoby naturalnie dzi­
siejsze nasze partyjki i koterye, złagodziłoby głupią
i wstrętną, bo nieprzebierającą w środkach, tak zwa- 
^  walkę zasad, która najczęściej jest bójką ambit­
nych jednostek o chleb i o władzę.

Zmalałby wówczas niejeden mąż wielki, spu­
ściłyby nieco z tonu wszystkie stronnictwa, a i stań­
czycy nowego pomiotu mniej hardo i wysoko podno­
siliby swe głowy. Ma więc Czas zupełną słuszność, 
drżąc ze strachu, aby nie spadły na niego „nowe 
ciosy i bóle“.

A jednak, kto wie, czy i Czasu nie było mo­
żna dla wiecu pozyskać, gdyby komitet był prakty­
czniejszy. Należało napisać list do jaśnie wielmożnej 
redakcyi Gzasu, a w nim zapewnić ludziom „czaso­
wym* Prezesurę wiecu narodowego, oraz głos roz­
strzygający Za każdym razem, gdyby się różnica 
zdań okazała. Należało również przesłać program 
przed wychow aniem , zgadzając się z góry na 
wszelkie w nim poprawki. Samo się przez się rozu­
mie, że list powinien był tak kadzić neo-stańczykom, 
ażby się pokichali.

A wtedy, kto wie, możebyśmy czytali w Gzasie 
artykuł zaczynający Sfę 0a s|ów; „Dawno odczuwa­
na potrzeba porozumienia się i zbliżenia ludzi do­
brej woli i stronnictw stojących na gruncie narodo­
wym, jest bliską urzeczywistnienia. Z poważnej 
strony podniesiono inicyatywę zwołania wiecu naro­
dowego, który Praon\e wytknąć granice, w jakich 
byłby możliwym wspólny program pracy i obrony 
narodowej. Bardziej pożytecznego, a z drugiej stro­
ny bardziej rozumnego i poważnego projektu niepo­
dobna sobie nawet wyobrazić. Śmieszną byłoby rze­
czą, znając historyę, sądzić, że podobny wiec wpły­
nie na spotęgowanie represyi...*

Dalszego ciągu i końca artykułu niech się czy­
telnicy domyślą, lub niech go sobie sami dopiszą.

KAZIMIERZ BARTOSZEWICZ.

polskiego pogromu Krzyżaków pod Grunwaldem, to 
i my Polacy tu na obczyźnie obckodziłiśmyjjją d. 26 
lipca z następującym programem.

W  sobotę w ieczór po pracy zeszli się nasi 
członkowie z rodzinami do lokalu Czytelni polskiej 
o godz. 872 dosyć licznie, przypatrując się z eutu- 
zyazmem naszemu królowi W ładysław ow i Jag ie lle , 
który przestrojony w zieleń  i kwiaty widniał jako 
bohater swego zwycięstwa.

Wstępne słowo wypowiedział p. Czernelecki 
prezes Czytelni, również i odczyt stosowny i dokładny
0 wypadkach zwycięstwa polskiego.

Następnie pod przewodnictwem Franciszka Ko­
warska kapelmistrza muzyki, odśpiewali pp.: Dra- 
czyński, Kalyas i Jurkiewicz pieśń: „C ześć polskiej 
ziemi“. Dalej nastąpiły dekiamacye małych dzieci, a 
to: Józka i Karola Kalyas i Reginy Polak.

Następnie odśpiewano „Z dymem pożarów", 
„Boże Ojcze Twoje dzieci", „Gdy naród do boju*
1 „Jeszcze Polska nie zginęła".

Drugą część programu wykonała grupa star­
szych robotników; a mianowicie deklamował p. W i­
ktor Kalyas, „Pogrom Krzyżaków pod Grunwaldem*, 
p. Leon Negrusz „W rocznicę 492“, p. PieprzakSe- 
bastyan „Abecadło królów polskich", p. Czernelecki 
„Do Polski*. Muzyka odegrała wieniec pieśni pol­
skich a uroczystość zakończono choralnem odśpie­
waniem pieśni „Boże coś Polskę*.

..Po ożywionej pogadance rozeszli się nasi ro­
dacy po północy ze wspomnieniem Grunwaldu do 
domu.

*
W W o j n i c z u  odbędzie się w niedzielę, dnia 

1.7 ih m n i*o o ryj, saf.y obchód rocznicy zwycięstwa pod 
Grunwaldem staraniem komitetu obywatelskiego,

*
Piszą nam: Dnia 27-go lipca 1902, obchodziła 

S c h o d u i c a  uroczystość grunwaldzką.
Komitet urządzający uroczystość składał się 

z 63 osób, jako to : reprezentantów kopalń urzędni­
ków, rolników, kupców, obywateli i instytucyj, jak: 
kahału, partyi socyalistycznej, towarzystw handlo­
wych i w. i. Cała Schodnica pokryła się chorągwia­
mi o barwach polskich, ruskich i litewskich. Zamiast 
iluminacyi rozsprzedał komitet 3.000 nalepek grun­
waldzkich. Po górach okolicznych spalono 20 beczek 
ropy naftowej. Po 100 strzałach odbyły się uroczy­
ste nabożeństwa w kościele, cerkwi i synagodze. Po 
nabożeństwach rozdał komitet 700 broszur o bitwie 
grunwaldzkiej Sienkiewicza, 500 egzemplarzy historyi 
Polski Paliana i 1000 egzemplarzy testamentu poli­
tycznego i społecznego Szczepanowskiego.

Z kościoła ruszyli wszyscy nadprogramowo po­
chodem przez Schodnicę, śpiewając pieśni narodowe. 
Szli grupami dzieci szkolne, gimnazjaliści i akade­
micy, bawiący tu na wakacyach, socyaliści (z od­
znakami narodowemi i partyjnemi), rzemieślnicy, ro­
botnicy, Sokoli i inteligencya ze Sehodnicy i Urycza.

Wieczorem w sali „Ogniska", odbył się uro­
czysty wieczór o bezpłatnym wstępie, składający się 
z odczytu, deklamaeyi i żywych obrazów; w wieczo­
rze tym brałi czynny udział tak urzędnicy, jak rze­
mieślnicy i robotnicy naftowi. Miłą a charakterysty­
czną cechą całego obchodu był udział żywy wszyst­
kich stanów partyi politycznych i wyznań. Czysty 
dochód 400 k. wysłał komitet na ręce Redakcyi Słowa 
Polskiego na udział w Banku Poznańskim, zaś odsetki 
na wieczne czasy przeznaczył dla szkoły polskiej 
w Białej. Do ściągnięcia ma jeszcze komitet 30 k., 
które po zrealizowaniu, na ten sam cel prześle.

Listy z kraju.
B u d n ik  w sierpniu.

Mieścina mała, wśród piasków i moczarów po­
łożona, mogłaby bezpiecznie „utonąć w niepamięci 
fali", gdyby nie miała słynnej szkoły koszykarskiej, 
garstki inteligencyi i nadewszystko słynnego hr. Sta­
nisława Tarnowskiego, o których zamilczeć niepodo­
bna. Jakżeż bowiem nie uchylić rąbka dziejów ko­
szykami, w której kwitnie bujnie przemysł, ów rzad­
ki ptak w Gałicyi, jakżeż nie wspomnieć z nabożeń­
stwem o owej ostoi patryótyzmu i cnót obywatel­
skich wzorze — hr. Si. Tarnowskim? Słuchajcie więc 
narody *

Co się tyczy koszykami — nie można odmó­
wić jej zasług i pożytku, zaznaczyć tylko wypada, 
żo miejsce dyrektora jak wogóle całego zarządu zaj­
mują Niemcy, którzy mimo kilkunastoletniego pobytu 
w Polsce, pozostają nieodrodnymi potomkami teutoń- 
skiego, czy krzyżackiego „gadu*, jakby powiedział 
stary Rymwid z „Grażyny*.

Pomyślałby ktoś, że panowie ci;v żyjąc na na- 
wskróś polskiej okolicy — żyją samotni —  jak je­
mioła na jodle.

Gdzie tam! Przecież Rudnik ma za właściciela 
hr. Tarnowskiego, który troskliwie roztoczył tu 
skrzydła swe opiekuńcze nad rasą germańską, a ma­
jąc zatrzymać na posadzie zarządcy lasów i kasy era 
Niemców, a to na mocy kontraktu, zawartego z by­
łym właścicielem hr. Chompeschem, w dobroci swej 
niewysłowionej obsadził wszystkie miejsca ważniej­
sze Niemcami. Nic też dziwnego, że wszystkie prze­
syłki do dworu sprowadzone są z niemieckich miast 
7, adresem: „grafiich, Tarnowski1 sche Gut$verivaltung, 
Rudnik, Galizienu. , Dziwniejsze i boleśniejsze to, 
że panowie ci, stanowiąc niejako kolonię niemiecką, 
rządza cała okolicą. Ogromny procent mieszczan

i żydów (do 3.000) trudni się koszykarstwem i ci 
zdani są ua łaskę dyrektora, ludność zaś wiejska, 
potrzebując zarobku — drzewa na opał, musi się 
stykać z Niemcami i kornie wybijać im pokłony.

Ale to nie boli! Mieszczanin i chłop mało je­
szcze uświadomieni — zresztą potrzebują chleba.

Dla zabawy jednak, dla stosunków towarzyskich 
zapomnieć o godności osobistej i narodowej to wstyd. 
A właśnie do ludzi, którzy dla zabawy podpisali cy­
rograf na swoją duszę, zaliczyć trzeba inteligencyę 
rudnicką.

Jaskrawy fakt na dowód. Ruchliwsza część 
mieszkańców umyśliła urządzić wieczorek połączony 
z obchodem grunwaldzkim. Niemcy na ten sam dzień 
naznaczają wycieczkę, jak wogóle wobec wszelkich 
tego rodzaju uroczystości ostentacyjnie opuszczają 
Rudnik, co się niedawno zdarzyło w uroczystość ju­
bileuszu papieskiego. Wieczorek zapowiada się wspa­
niale — niestety p. starosta z Niska powiada komi­
tetowi, że sobie nie życzy wieczorku, jak powszechnie 
pokątna wieść szepce z powodu łaskawego wsta­
wiennictwa hr. Tarnowskiego i jego ofieyalistów. Ko­
mitet, złożony z osób zależnych od starostwa roz­
wiązuje się, przekazując sprawę nowo zawiązać się 
mającemu komitetowi prawdopodobnie ad Calendas 
graecas.

Zato niemiecka wycieczka świetnie się udała. 
Zabawa w przednim gatunku. Wesołość, gwar, ognie 
sztuczne, a wśród brzęku szklanic i słodkiej mowy 
niemieckiej sunęły w tan syny i córy, ku wielkiej 
radości rodziców — Polaków.

Inni wprawdzie nie pojechali, ale dla tego, że 
albo nie dostali zaproszenia, albo zapóźno, by się go­
dnie przygotować. Zaledwo znalazło się parę osób, 
które czuły ogromną niewłaściwość takiego postępo­
wania, które w iedziały, że „est modus in rebus, sun\ 
eerti deniąue jines, ąuos ultra citraąue neąuit consii 
stere reciurnu.

Echa letnie.
Jaremcze, 14 sierpnia.

Sezon u nas dochodzi największego swego roz­
kwitu i dziś już stanowczo orzec można, że w tym 
roku z niewiadomych przyczyn Jaremcze nie cieszyło 
się, jak zazwyczaj, względami letników.

Odczują to ogromnie właściciele licznych ja ­
dłodajni i mieszkań do wynajęcia, którzy czekali 
przez rok cały w zupełnie pustych ubikacyach na 
jeden jedyny sześciotygodniowy sezon od 15 lipca 
do końca sierpnia. Dla czego sezon tu trwa tak 
krótko, trudna odpowiedź wobec tego, że Zakopane, 
mimo, że położone jest znacznie wyżej i ma mniej 
więcej te same warunki klimatyczne, rok cały za­
mieszkałe jest przez letników. Kto wie czy nie stoi 
tu na przeszkodzie brak mieszkań dobrze na zimę 
zaopatrzonych. Warto, ażeby właściciele hoteli zasta­
nowili się nad tem we własnym interesie, bo do­
tychczas z wyjątkiem Skrzyńskiego żaden z nich nie 
jest, jeśli się nie mylę, stosownie przygotowany na 
pomieszczenie letników w porze zimowej.

Przed kilku dniami mieliśmy tu dżień po dniu 
aż dwa koncerty 9 i 10 sierpnia.

Pierwszy urządziło kółko dramatyczne ze Sta-, 
nisławowa. Słyszeliśmy produkeye p a ń : A. Blautho- 
wej, Gerstmanowej, Mokroniskiej i panów: Matogi i 
Millera. Wszystko znani i utalentowani amatorowie, 
wywiązali się też z przyjętego na siebie zadania kij 
zupełnemu zadowoleniu licznie zebranych w sali 
p. Steingrabera słuchaczów.

Ro programie miały się odbyć t a ń c e ,  ale ta 
druga zapowiedziana część wieczorku wokalno - de- 
klamaeyjnego, na który rozesłano zaproszenia pod­
pisane za komitet przez panów Matogę i Potuczka, 
nie wypadła tak, jakby wypaść była mogła, gdyby 
komitet przewidział, że do tańca prócz danserek, 
których zastęp liczny podpierał ni to nadobne ka- 
ryatydy ściany obszernej sali — potrzebni są takżg 
koniecznie — danserzy... Z niemałą trudnością do. 
brało się par kilka, które mimo wysiłków nie zdo­
łały uratować świetnej trądycyi dawnych zabaw 
w Jaremczu.

W następny wieczór urządziła koncert panj 
Amelia K a m i ń s k a ,  córka byłego wielce zasłu, 
żónego burmistrza miasta Stanisławowa ze współ-, 
udziałem grona amatorów — na cel postawienia 
p o m n i k a  n a  g r o b i e  s w e g o  o j ca .  Pomysł 
to, co najmniej n i e f o r t u n n y  i trudno doprawdy 
zrozumieć, co skłoniło panią Kamińską do popełnie­
nia takiego — dziwactwa ? W kilka miesięcy pg 
śmierci ojca, zanim skończyła się żałoba, córka pro­
dukuje się przed publicznością resztkami dobrego 
niegdyś głosu, by zebrać fundusz ną pomnik.

Jeżeli miasto Stanisławów, czcząc pamięć śp. 
Ignacego Kamińskiego i uznając jego niespożyte dla 
miasta zasługi, urządziło pogrzeb wspaniały i liczne 
egzekwie kosztem gminy i hojnie na to sypnięto gro­
szem, to chyba nie godziło się temu miastu czynić 
w taki sposób wyrzutu, że do dziś jeszcze pomnik 
na grobie śp. Ignacego nie stanął, bo kto tak zna­
cznej sumy wydać się nie wahał, zdobyć się potrafi 
także na pomnik i nn taką poniża.ą-łą jałmużnę z pe­
wnością nie liczy wcale.

Na 15 sierpnia zapowiedziany mamy trzeci kon­
cert w tym sezonie, który się odbędzie pod protekto­
ratem hofratowej pani Festeubuigowej i prezydenta 
sądu p. Sohanka na cele dobroczynne. A żo nasi ar­
tyści zawsze gotowi są ofiarować swe usługi, gdy



p g iju w u  ru-Lbijmi" iNr. 4U0 z dnia 17 sierpnia 1902.

chodzi o cel humanitarny, więc. też znana priumdonna 
opery włoskiej, bawiąca obecnie w Jaremczu, pani 
F 1 o r i a n i * Z b i e r z c li o w s k a, chętnie przyrze­
kła swój udział w wieczorku. Śpiew tej wybitnej ko­
loraturowej śpiewaczki stanowić będzie niewątpliwie 
great attraction wieczoru, który w olbrzymiej sali u 
Hanusza zgromadzi z pewnością liczna i żądną takiej 
uczty artystycznej publiczność.

Wiadomości bieżące.
Lwów, 16 sierpnia.

Jutro i
— 17 sierpnia. Niedziela, Liberata opata. —  7 Otrok w Ef.
— Wschód słońca o godzinie 5 ininuł 3, zachód o godz. 7 

minut 1.
Pojutrze:

— 18 sierpnia. Poniedziałek, Heleny ces. — Jewsychnia.
— Wschód słońcu o godzinie 5 minut 5 zachód o godz. 7 

minut 59.

P r z y  g r a c h  i z a b a w a c h ,  p r z y  u r o c z y ­
s t o ś c i  a cli p u b l i c z n y c h ,  n a r o d o w y c h  i r o ­
d z i n n y c h ,  p r z y  z a k ł a d a c h  i z a p i s a c h  — 
w s z ę d z i e  i z a w s z e  p a m i ę t a j m y  o f u n d u ­
s z a c h  T o w a r z y s t w a  S z k o ł y  L u d o w e j !

— Do dzisiejszego numeru dołączamy T y ­
godnik Słowa Polskiego (Nr. 7). Treść: M&ks Landau: 
„Chwile*1 (wiersz).— Anatol France: „Na polach elizej­
skich”. — Stanisław Malczart: „Cyptyana Nowida po­
glądy na sztukę narodową”. —  Mar-Hor: „Czas”. —  
Książki. —  Pisma.

— Kursa dla lekarzy we Lwowie odbędą 
się w czasie od 6 do 25 października br. Zapisywać 
się na nie należy między 1 a 4 października w kwe­
sturze uniwersytetu. Godziny wykładowe w przewa­
żnej części wykładów będą oznaczone później w po­
rozumieniu z uczestnikami. Liczba uczestników dlij nie­
których wykładów ograniczona. Bliższych wiadomości 
udziela prof. dr. W ładysław Szymonowicz we Lwowie, 
ulica Pańska 1. 4. Szczegółowy program kursów po­
daje ostatni numer (z 16 bm.) Przeglądu Lekarskiego.

—  Konkurs. Urzędowa Gazeta Lioowska ogłasza  
konkurs na posadę sekretarza magistratu w Złoczowie 
z terminem wuoszenia podań do 15 wrześuia br.

—  Okólnik ministerstwa. Z powodu pauującej 
cholery w Egipcie, oraz moru, który stwierdzono w Ale- 
ksandryi i Odesie, austryackie iniuisterstwo spraw w e­
wnętrznych rozesłało okólnik do wszystkich polity­
cznych władz krajowych, w szczególności w Tryeście  
i Żarze, zalecając najsurowiej możebnie ścisłe wyko­
nywanie dawniej już wydanych rozporządzeń, sanitarno* 
policyjnych. Do uajważuiejszych zadań władzy w razie 
pojawienia się wspomnianych chorób okólnik zalicza: 
odosobuieuiu natychm iastowe chorych' pielęgnowanie 
ich i przewożenie w odosobnieniu; wielką w agę przy­
wiązuje ministerstwo do natychm iastowego donoszenia
0 każdym przypadku cholery i m oru, a nawet o sa­
mem podejrzeniu tych chorób. Lekarzom urzędowym  
ministerstwo zaleca obeznanie się z instrukcyą sw ego  
działania wobec moru i cholery, w szczególuości z II. 
rozdziałem międzynarodowej kouwencyi sanitarnej dre­
zdeńskiej, oraz weneckiej. Okólnik kładzie nacisk na 
potrzeby ścisłego badania mikroskopowego, w celu jak  
najszybszego ustalenia rozpozuauia. Tyle okólnik. Na­
wiązując do wezwania dotyczącego „potrzeby ścisłego  
badania, mikroskopowego", wyznać należy — pisze 
Przegląd Lekarski —  żc pozostanie ono pustym dźw ię­
kiem, jeśli nasze władze polityczne i autouomiczue nie 
wezmą iuicyatywy w urządzeniu kursów specyalnych  
bakteryologii chorób zakaźuych dla lekarzy, piastują­
cych posady publiczne. Sposoby badania zarazków cią­
gle się ulepszają: kto przed 10 laty skończył m edycy­
nę i pozostał przez ten czas w  oddaleniu od ognisk 
nauki, temu dzisiejsze sposoby badania nie są zuaue
1 dziwić się nie należy, jeśli pierwszych przypadków  
zarazy nie rozpozna i nie zapobieży wcześuie rozsze­
rzeniu się epidemii.

— Administracya podatków we Lwowie 
wzywa właścicieli domów i wszelkich realności poło­
żonych we Lwowie, a podatkowi czynszowem u podle­
gających do przedłożenia fasyj czynszowych wraz 
z opisaniami topograficzuemi najdalej do końca sier- 
puia b. r., a to celem wymiaru podatku czynszowego  
na lata 1903 i 1904. W razie uieprzedłożeuia fasyi 
czynszowej w terminie do końca sierpnia br. zastoso­
wano będą postanowienia § . 3 1  iustrukcyi czynszowej. 
W końcu co do rzetelnego i z prawdziwym stanem  
zgodnego zezuawauia czynszów, zwraca uwagę w łaści­
cieli domów ua obwieszczenie krajowej dyrekcyi skarbu 
z dnia 23 lipca 1898 1. 3234|pr. i zaznacza, że fa- 
sye czynszowe będą sprawdzane z całą ścisłością i 
w razie ujemnyoli dostrzeżeń zastosowane zostaną 
tak przeciw właścicielom domów, jak i przeciw czyu- 
szownikom podpisującym nierzetelne fasye, postanowie­
nia karne.

— III. kongres międzynarodowy studen­
tów. Otrzymaliśmy z prośbą o um ieszczeuie następu­
jące pismo: W ostatniej chwili zawiadomił nas komitet 
orgauizaoyjuy budapeszteński, że wyznaczył dla sekcyi 
polskiej „Corda Fratres" tylko 40 biletów kolejowych  
i tyle mieszkań. Wobec tego stanu rzeczy, stojącego 
w sprzeczuośoi z ogłoszeniem oficyalnem komitetu or­
ganizacyjnego, zapewniającein „w szystkim  uczestuikom  
kongresu wolny przejazd ua kolejach węgierskich i 
ulgi w pomieszkaniach", a spowodowanym obawą Wę­
grów przed niepożądanym widocznie dla nich napły­
wem Słowian, a więc i Polaków —  ogłaszamy co na­

stępuje: W szyscy uczestnicy, którzy zgłosili się w sek­
cyi polskiej „Corda Fratres", lub mają zamiar jechać 
na kongres i korzystać z wolnego przejazdu na państ. 
kolejach węgierskich, tudzież zapewnić sobie m ieszka­
nie w Budapeszcie, zechcą n a t y c h m i a s t ,  najpóźuiej 
do 25 bm. zwrócić się do komitetu kongresu w tej 
sprawie z podaniem w ęg. stacyi granicznej (Zimony, 
Fiume, Bruck a. L, Marcłiegg, Z s o l n a ,  Ł a w o c z -  
n e , Predeal, Orsowa). Kolej koszycka nie dała zniżek. 
Dodajemy, że uajkntegoryczniej zastrzegliśm y się  
przeciw takiemu postępowaniu. W szystkich, którzy po­
wyżej przytoczone zgłoszenie się  do Budapesztu w y- 
szlą, prosimy o zawiadomienie o otrzymanej odpowie­
dzi. Koszta w razie nieotrzymania wolnych biletów  
przejazdu przez Węgry zw iększą się o 20 koron, tj. 
łącznie będą wynosiły (mieszkanie, życie i podróż) 70  
koron. Jak najliczniejszy udział młodzieży polskiej 
w Kongresie pożądany ze względu na charakter poli­
tyczny, jaki on przybierać zaczyna. Sekcya polska  
„Corda Fratres". Kazimierz Szczepański, Stefan Kon* 
draczek.

—  Wieczór humorystyczny Fiszera. Jako 
znakomity, istotuie niezrównany inouologista, ma p. 
Gustaw Fiszer oddawna już, i to nietylko u nas, usta­
loną opinię. Nie dziw więc, iż wystarcza mu tylko za­
powiedzieć, że daje wieczór humorystyczny, a publi­
czność z pewnością czekać mu nie da na siebie, lecz 
stawi się jako „jeden mąż", szczęśliwa prawdziwie, 
jeżeli nie będzie potrzebowała odejść od kasy...- bez 
biletu,* jak to się właśnie wczoraj zdarzyło. W ozem  
szukać przyczyny tego niezwykłego powodzenia p. F i­
szera, mouologisty, rzecz znana. Każdy z nas spragnio­
ny jest szczerego, rzeteluego humoru, a nikt mu go 
chyba nie poda w takiei obfito.śni. i n 0m nn « m r 
jak właśnie p. Fiszer, któremu dość się tylko pokazać, 
ażeby zmarszczone wypogodzić czoła i jasny, n iew y­
muszony uśmiech na czoło wywołać. Idą więc go słu ­
chać i oglądać młodzi i starzy, mali i w ielcy, smutni 
i w eseli, bo wiedzą, że się uśmieją, ubawią i bodaj ua 
chwilę o troskach swoich zapomną.

Wobec tego cóż jeszcze więcej powiedzieć o wczo­
rajszym wieczorze humorystycznym p. Fiszera w „So­
kole"? Publiczności było tyle, że i szpilkiby nie rzu­
cić, mnóstwo osób odeBzło z żalem od kasy, bo już 
biletów dostać nie mogli, ci zaś, którzy je wczas zdo­
byli, bawili się —  jak zaw sze —  przewybornie, po­
dziwiając szlachetny, jędrny, a zdrowy humor paua F i­
szera w  „Polowaniu pana radcy", w „Janosiku, zbój­
niku tatrzańskim", w „Hersehu Bałagule”, w „Karcia­
rzach” i „Liopoldzie, płatniczym nocnym ”. Na sali pa­
nowała taka jasna, pogodna atmosfera śmiechu, że żal 
było doprawdy ją opuszczać, a chciałoby się było po­
zostać na niej bodaj do rana.

W niedziele, t. j. jutro, urządza p. F iszer drugi 
i ostatni wieczór humorystyczny w tej samej sali, ale 
z zupełnie odmiennym programem. Znowu w ięe będzie 
z pewnością więcej publiczności, niż biletów.

— Zabawy i wycieczki. Towarzystwa ocliotn. 
straży ogniowej „Sokół” w e Lwowie i Jauowie, urzą­
dzają dnia 17 b. m. w niedzielę wielką wycieczkę do 
Janowa połączoną z festynem  i zabawą ogrodową.

— Skarcony huzar. Przed wylotem  ul. św . Zofii 
zamkniętej obecnie dla ruchu kołowego, z powodu po­
prawek brukarskich, stanął onegdaj powóz, w którym 
jechał jakiś oficer od huzarów. Nie zważając ua barye- 
rę, która zagradzała drogę, oficer chciał koniecznie 
przejechać na ulicę św. Zofii, którędy mu widocznie 
najbliższa droga wypadała. Dozorca zwrócił się doń 
tłómacząc, że przejazd jest wzbroniony. Huzar wpadł 
w gniew, począł wykrzykiwać na polnische Wirtschaft, 
w końcu zaś zawołał do dozorcy: „Redeu Sie nicht iu 
dieser polnischeu Sausprache!“ Jeden z obserwujących 
tę scenę akademików odrzucił mu z nadwyżką ten 
obraźliwy epitet, ale butny huzar nie uważał za stoso­
wne dowiedzieć się, kto mu ua liouor wojskowy na­
depnął.

□  W ycieczka Ślązaków do Zakopanego.
Zapowiedziana wycieczka członków „Kółka pedagogi­
cznego” we frysztackim powiecie do Zakopanego od­
będzie się dopiero 19 b. m., t. j. w e wtorek.

□  Z ruchu Kół T. S. L. Zarząd Koła Towarzy­
stwa Szkoły Ludowej w Przemyślanach, w porozu­
mieniu z Kołem w Glinianach, zorganizował w y c i e ­
c z k ę  w ł o ś c i a ń s k ą  do Krakowa, łącząc ją ze 
zwiedzeniem Kai w ary i Zebrzydowskiej. W ycieczka w li­
czbie przeszło 80 osób, wyruszy ze Lwowa 23 b. m. 
rano.

□  Upadek „Spółki podgórskiej”. Piszą nam 
ze Stanisławowa: Przed kilku laty powstało tutaj Sto­
warzyszenie akcyjne, czysto ruskie, pod firmą „Spółka 
podgórska", dla handlu nierogacizną. Stowarzyszenie to 
zawiązane zostało pod bardzo szczęśliwem i auspicyami 
i zdawało się, że jest w rozkwicie. Tymczasem, dzięki 
niezdaruości kierowników, wykazywało z roku na rok 
deficyt, aż ogłosiło likwidacyę, którą zajęła się „Na- 
rodua Torhowla". „Spółka podgórska” otrzymała od 
Wydziału krajowego, dwukrotnie znaczniejsze pożyczki, 
mianowicie z funduszu przem ysłowego 8 .0 0 0  koron 
i z funduszu dla przemysłu rolniczego znowu 8 .000  ko­
ron. Na prośbę „Narodnej Torliowli" zgodził się Wy­
dział krajowy przyznać „Spółce Podgórskiej" 2-letuie 
moratoryum i odpisał bieżące odsetki i odsetki zwłoki, 
jako też na zaw ieszenie poboru odsetek w czasie dwu­
letniego moratoryum, pod warunkiem atoli, że „Naro- 
dua Torhowla" zagwarantuje zwrot samej pożyczki. 
Prośbie o odpisanie połowy pożyczek, Wydział krajowy 
odmówił.

□  Stanisławów. (Brak komisarza targowego.) 
Piszą nam: Od roku blisko jesteśm y pozbawieni komi­
sarza targowego. Posadę tę piastował ostatnio w etery­
narz Piotrowicz, podziękował jednak za nią, czy też 
jemu podziękowano. Od tego czasu jednak nie pomy­
ślano o obsadzenia jej, pomimo, że konkurs dawno 
rozpisano i wpłynęły na nią podania. Pomiędzy innymi 
podał się nawet o nią pewien dziennikarz (?!) lwowski. 
Tymczasem ludność narażona jest na trucie się popro- 
stu przeróżuymi delikatesami, podawanemi w artyku­
łach sprzedawanych na Rynku. Szczególnie w iele do 
życzenia zostawia nabiał i pieczywo, dowożone ua targ 
codzienny. W interesie zdrowia mieszkańców uprasza­
my pana inspektora przem ysłowego o zrewidowanie 
piekarń tutejszych, a świetny magistrat o zam ianowa­
nie tymczasem przyuajmuiej jakiegoś prowizorycznego 
komisarza targowego.

□  Halicz. (Protest żydów halickich). Z Halicza 
otrzymaliśmy z kół żydowskich list, protestujący prze­
ciw korespoudencyi, umieszczouej w wiedeńskim Jii- 
disches Volksblatt, a potępiającej udział żydów w uro­
czystości grunwaldzkiej w Haliczu. Autorowie listu po­
dają nam nazwisko owego korespondenta, którego elu- 
kubracyę przytoczyliśmy w „Przeglądzie prasy" przed 
kilku duiatni, a zarazem zazn acza ją /że  jego poglądów  
nie podzielają żydzi haliccy, między którymi jest on 
odosobniony. Piękny jest ustęp listu, w którym auto 
rowie p isz ą : „Kraj ten uważamy za naszą ojczyznę, 
radość Polaków jest naszą radością, a smutek ich jest 
naszym sm utkiem”.

□  Złoczów. (Wspomnienie pośmiertne). Piszą  
n a m : Rok rocznie rzeduieją szeregi, a „ziemia inogil 
i krzyżów” przyjmuje w swe łono tych, którzy z bro-

ukodlanej Ojczyzny. I nam w dniu 14 b. m. przypadł 
ten smutny obowiązek odprowadzenia ua wieczny spo­
czynek zwłok nieodżałowanego bojownika i szermierza 
za wolność, Antoniego M i k s i e w i c z a, męża niepo­
szlakowanego charakteru i wielkich zalet. Za głosem  
trąbki powstańczej wierny ten syn Ojczyzuy rzucił się 
ougi w wir walki, a następnie przez 7 lat pozostawał 
w katorgach sybirskicli. Licznie zebraua publiczność, 
Sokoli i straż pożarna, odprowadziła zwłoki tego za­
cnego męża w cmentarne groby. Weterani na barkach 
ponieśli zwłoki sw ego towarzysza broni; nad grobem  
w kilku rzewnych, a serdecznych słowach przemówił 
p. Dębski, poduosząc zasługi zmarłego i dając wyraz 
żalowi, jaki do głębi zgromadzouych poruszył. Cześć 
pamięci tego zacnego i dzielnego męża i spokój jego  
prochom ! M. L .

□  Truskawiec. (Przedstawienie amatorskie.) Pi­
szą n am : Dnia 12 b. m. odbyło się tu starauiem Kółka 
amatorów przedstawienie na cele dobroczynue. Przy 
wysprzedanej sali odegrali amatorzy: „Przyjaciela m ę­
ża" i „Bzy kwitną” Przybylskiego, a na zakończenie 
„Przysięgę H o ra o e g o “ , nader zabawną amerykańską 
farsę Murgera. Doskonała gra amatorów wywoływała  
co chwilę burzę oklasków. Po przedstawieniu odbył się 
reunion.

□  G o r l ic e .  (Tea.tr amatorsld). Piszą n am : Stara­
niem m iejscowej młodzieży polskiej odbędzie się tu 
w niedzielę dnia 17 b. m. w sali „Sokoła" przedsta­
wienie amatorskie. Amatorowie odegrają „Ocknienie” 
Rakowskiego i „Pokój do w ynajęcia” Popławskiego i 
Golańskiego. Czysty dochód z przedstawienia przezna­
czony na cele narodowe.

□  W yścigi cyklistów galicyjskich odbędą 
się 24  sierpnia b. r. o godz. 3 popołudniu w R o z- 
w a d o w i e nad Sanem, na gościńcu krajowym Roz- 
wadów-Nisko z następującym programem: Bieg I. 
20 kilom., ogólny, nagród 3 ; czasowe każdemu, kto tę 
przestrzeń w 48 minutach przejedzie. Wpisowe 4 ko­
rony. B ieg II. jazda sztuczna, nagród 2. Wpisowe
2 korony. B ieg III. 10 kilom., wyłącznie dla kolarzy 
m iejscowych i zamiejscowych nowieyuszów. Wpisowe
3 korony. Bieg IV. 5 kilom., ogólny, nagród 3. Wpi­
sowe 3 kor. Zgłoszenia i wpisowe przyjmuje p. Salla, 
agent krakowskiego Towarzystwa ubezpieczeń w Roz­
wadowie.

Zjazd młynarzy w Lodzi. Korzystając 
z pozwolenia władzy, udzielouego niedawno na zjazd 
młynarzy w Łodzi ze wszystkich iniast Królestwa Pol­
skiego, ukonstytuował się w tych dniach komitet orga­
nizacyjny, którego celem jest urządzenie przyszłego 
zjazdu. Komitet, złożony z ośmiu majstrów cechowych, 
wybrał z pośród siebie trzech członków na gospodarzy, 
którzy zajmą się przyjęciem i ulokowaniem wszystkich  
przyjezdnych gości cechowych.

Wstrętny figiel. Karygodny pomysł, polega­
jący na posyłaniu trumienek osobom, którym chce się 
przez to przykrość wyrządzić, ma w W arszawie coraz 
liczniejszych naśladowców. Zapoczątkowała przed kilku 
laty ten pomysł pewna dama z towarzystwa, chcąc do­
kuczyć w ten sposób młodziutkiej żonie pewnego do­
ktora tamtejszego, do którego m ieszkania przed przyj­
ściem ua świat syna, nadesłała trumienkę. Sprawa ta 
była w swoim czasie głośną i zdawało się , że podobny 
pomysł wstrętny nie znajdzie naśladowców; coś jednak 
podobnego powtórzyło się przed kilku miesiącami w in­
nym z domów prywatnych, a polieya śledcza, której 
złożono corpus delicti trumienkę, odszukała sprawczy­
nię. Kara wszakże sądowa nie odstrasza naśladowców  
w  dalszym etągu : przed paroma dniami o godz. 9 w ie­
czorem, przed bramę domu nr. 27 przy ul. Świętojań­
skiej zajechała dorożka, a siedząca w niej dama przy­
wołała stróża i oddała mu posyłkę z poleceniem odda­
nia zamieszkałemu w tymże domu p. T. K., którego 
córka za dni kilka wstępuje w związki m ałżeńskie.
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P. K. rozpakował posyłkę i znalazł w niej czarną tru­
mienkę  i d w a  kawa łk i  szuura, a na trumience uczy­
niony napis: „ P re ze n t  ślubny". Zdaje się, że ua ślad 
sprawczyni tego ohydnego figla natrafiono, a jest to 
pewna pods t ar za ł a  damulka, która, zajęta osobą przy­
szłego zięcia państwa K., dopuściła się wstrętnego 
żartu. Żart ten grozi kilkutygodniową kozą, gdy roz­
poczęte śledztwo stwierdzi winę posądzouej.

O Walka a gruźlicą. Światowy kongres prze­
ciw gruźlicy ma si§ odbyć podczas zamierzonej wy­
stawy powszechnej w St. Louis w 1904 r.

O Handlarze żywym towarem. Z Budape­
sztu donoszą, że na grauioy rumuńskiej aresztowano 
trójkę nadzwyczaj niebezpiecznych handlarzy żywym  
towarem: niejakiego Romelescu z Predealu, w Rumu­
nii ; Szymona Yelyi z Temeszwaru i jego kochankę 
Annę Sohrattównę. Trójka ta wiozła do Rumunii 12 
dziewcząt, zaopatrzonych w fałszyw e paszporty. Śledztwo 
wykazało, że Romelescu i jego spóluicy byli od wielu 
lat w związku z handlarzami żywym  towarem w Euro­
pie wschodniej i że sprzedali już ua Wschód kilkaset 
dziewcząt .  Velyi zjawił się przed dwoma tygodniami 
w Budapeszcie i ogłosił w dziennikach, iż potrzebuje 
dziewcząt, umiejących śpiewać, do teatru w Galacu. 
Zaangażował Bkutkiem tych ogłoszeń 12 dziewcząt, 
u między innemi córkę robotnika budapeszteńskiego, 
Annę Kresslerównę. Dziewczęta dowiedziały się w dro­
dze o właściwym celu swej podróży, dojechawszy więo 
do grauicy rumuńskiej, Anna Kresslerówna wezwała  
żandarmów pogranicznych i oddała w ich ręce uiecuą 
szajkę.

O Czarna pani —  aptekarzem. W Louisianie, 
w Stanach Zjednoczonych, zdała egzamin na aptekarza 
p. Green, murzynka, która jest podobno pierwszą ko­
bietą swojego szczepu, poświęcającą Bię zawodowi apte­
karskiemu.

O Projekt olbrzymiej kolei w Rosy i. O
istotnie olbrzymim projekcie kolejowym douosi Rus. 
Kurj&r. Towarzystwo prywatne, złożone z kapitalistów  
rosyjskich i zagranicznych, z S. I. Mamoutowem na 
ezele, który rzecz całą zapoczątkował, zamierza pobu­
dować kolej, łączącą rosyjskie posiadłości środkowo- 
azyatyckie z całą półuoeuą Syberyą. Kolej zacznie się  
w Turkestauie, przetnie w pobliżu Tomska linię kolei 
syberyjskiej i pójdzie ku północy. Dokładne puukta j e ­
szcze uie są ostatecznie ustanowione, prawdopodobnie 
jed u a k  kolej obejmie bogate przestrzenie zbożowe guli. 
tomskiej — Bijsk i Barnauł, Ałtaj, oraz okręgi ku- 
żuiecki i semipałatyński. Od Obdorska linia pójdzie do 
oceanu Lodowatego, wiążąc tym sposobem południe 
z daleką północą. Projekt znalazł życzliwe poparcie 
sfer rządowych. Przybliżony kosztorys obliczouo ua 
15Q milionów rubli.

O  Alkoholizm we Francyi. O nadmiernem  
używaniu alkoholu w eFraucyi, podaje zajmujące szcze­
góły i cyfry francuski statystyk Prauck, w dzieło 
swem p. t. „L;alcool“. Według jego obliczeń zuajduje 
się we Francyi 532 .272  restauracyj wszelkiego rodza­
ju. Po za tern sprzedaje 300 .000  kupców wiuo i wód­
kę; piwowarów i wielkich handlarzy wiu jest 90.000; 
właścicieli winnic i fabrykantów wina 1 ,500 .000 , ja­
błecznik (oidre) wyrabia milion właścicieli ziemskich. 
Do tego należy dodać jeszcze 750 .000  gorzeluików. 
Razem 4 miliony ludzi jest zajętych około wyrobu al­
koholu. Najgorszem jednak jest, że w ostatnich latach 
mimo bogatej jesieni, trzy czwarte zużytego wina było 
fałszowane. Najbardziej szkodliwo dla zdrowia, tak du­
chowego jak fizycznego są likiery, które sprzedają pod 
nazwą absyntu ,' zawierającego w sobie od 40 do 50  
procent alkoholu. Prócz tego i inne składniki likierów  
zawierają truciznę, jak np. parzydło (Spiraea ulmaria), 
które zawiera t. zw. kwas pruski. Użycie likierów roz­
powszechniło się w ostatnich czasach we Francyi 
w niebywały sposób. Absyntu, którego mała szklanka 
musi przyprawić o zawrót głowy, sprzedaje się roczuie
200.000 hektolitrów.

Stan powietrza* W południe w skazyw ał te- 
mometr -j~l4o r .

Odpowiedzi «d redakcyi. „Akademik"  w Prze­
myślu. Nio możemy pojąć, jakim sposobem mogłeś pan przejść 
gimnazyum i zostać akademiclciem, nie mając tyle znajomości ję­
zyka polskiego, ile niezbędnem jest w... szkole elementarnej. Pod­
pisanie się więc tym tytułem uważamy tylko za nadużycie go 
z pańskiej strony, tem bardziej, że żaden prawdziwy „akade- 
mik“ nie uciekłby się do anonimu —- i to tego w tonie smarka- 
czowym . —- a więc do środka, który jest tchórzowskim i nieho- 
norowym.

A. R> w Sołotwinie. Anonimów z zasady nie uwzglę­
dnia mi.

P: Ignacy R. Na razie zajścia z p. H. poruszać już nie 
będziemy, markując sobie w pamięci, aby go napiętnować przy 
najbliższej sposobności ujawnienia podobnego faktu. W yjaśnie­
nie co do wizytówek zupełnie nam wystarcza.

Zmarli:
W e Lwowie: Franciszka Schnell, lat 90; Józef Denis, 

syn robotnika, 6 miesięcy.
W Stanisławowie: Ks. Seweryn Toroński, grem. kanonik, 

kanclerz kapituły gr. kat. stanisławowskiej, radca i referent kon­
systorski. Zmarły był prezesem To w. djaków dyecezyi tamtejszej. 
Liczył lat 56; w  kapłaństwie z tych przepędził 32.

Już w najdawniejszych ozasaoh poznali 
ladzie wielką hygieniczną wartość kąpieli. Kąpiel 
odświeża, orzeźwia i chroni ciało przed szkodliwymi 
wpływami i chorobami. Prof. Hebra, znany speoyalista 
chorób skórnyoh, prof. Zeissel, jakoteż nadradca me­
dycyny F. Wohler wskazali na doskonałość mydeł gli­
cerynowych Sarga i znakomite działanie gliceryny do 
isunięcia i ochronienia polegająoyoh na tworzeniu się

grzybów i chorób skórnych. Tak jak wiele szkodzić 
może skórze i wogóle zdrowiu złe alkaliczne mydło, 
tak korzystnym i godnym polecenia jest doskonały 
preparat mydeł glicerynowych Sarga.

W aln e  zg ro m a d zen ie  ogólnego Związku 
handlarzy nierogacizną odbędzie się dnia 6 września 
w sali posiedzeń w magistracie lwowskim.

Zapiski literackie i artystyczne.
0  Nowe pismo. Hipolit Nowakowski otrzymał 

koncesyę na wydawanie w Warszawie pisma tygodnio­
wego, p. t,: Międzynarodowy Kuryer ogłoszeń han­
dlowych i ofert, w pięciu językach: rosyjskim, polskim, 
francuskim, niemieckim i augielskim. Program tego 
wydawnictwa obejmuje: Wiadomości rozmaite o han­
dlu międzynarodowym, oraz nowych wynalazkach, za­
mieszczanie rozporządzeń państwowych, dotyczących 
spraw handlowo-przerayslowych w kraju i zagranicą, 
formaeye handlowe, reklamy, ogłoszenia i oferty han­
dlowe.

0  Maz Kegel, niemiecki dziennikarz socyalisty- 
czny, zmarł w Monachium w 52 roku życia. Od roku 
18G9 brał on udział, w ruchu sooyaluo-demókraty- 
cznym, w latach siedmdziesiątych był współredakto­
rem pisma drezdeńskiego Volksbote, później pracował 
kolejno w pismach Freie Presse w Chemnitz, Volks- 
zeitung w Dreźnie, Dresdene Presset Siiddeutsche Post 
w Monachium i innych.

(Echa krwawych rozruchów.)
L w ów , 16 sierpnia.

Dziś o g. 10 rano rozpoczęło się przesłuchanie 
świadków. Zeznaje pierwszy Kazimierz M e r c a ł o, 
strażnik miejski. Zeznania jego dotyczą Dutkiewicza 
i towarzyszy, którzy nie pozwolili pachołkom miej­
skim skrapiać placu Maryackiego. Zachowanie się 
strajkujących — zeznaje świadek — było spokojne. 
Mercało na chwilę przerwał robotę, ale potem zno­
wu skrapiał.

Teodor K a w e n, agent policyjny, który are­
sztował Dutkiewicza, nie zeznał nic ciekawego, 
prócz tego, że na wezwanie Mercały aresztował 
Dutkiewicza.

Jan K a j d a j ,  kapral policyjny, powołany na 
świadka w sprawie tych, którzy zostali aresztowani 
za spędzanie brukarzy z roboty przy ulicy Marszał­
kowskiej. Opowiada, że Zubacz i Jankowski, których 
poznaje, wracali, mimo jego upomnień, kilkakrotnie 
do brukarzy i coś z nimi rozmawiali. Kajdaj, 
pilnując pomnika Gołuehowskiego, obserwował ich 
zdaleka.

Jakób K r o w i c k i, podmajstrzy murarski, był 
przy tern, jak strajkujący spędzali z roboty bruka­
rzy przy ul. Kazimierzowskiej nie zeznaje nic ponad 
to, co zarzuca akt oskarżenia.

Jan K a c i u b a ,  brukarz miejski, pracował 
przy ul. Kazimierzowskiej, gdy wtem zbliżyła się 
cała „ldumpa" ludzi, zrobiła się „kalamancya“, przy­
szedł komisarz policyi aresztował Krasnoida. Świa­
dek miał tłómaczyć Krasnoidowi, że ma dzieci i że 
musi pracować, ale Krasnoid mu na to odpowiedział 
„niech pozdychają".

Michał T y m i c k i, brukarz, zeznaje podobnie, 
jak jego poprzednik.

Dmytro Ry j ,  pomocnik brukarski, złożywszy 
przysięgę, bije się w piersi. Zeznania jego też nie 
różnią się niczem od dwóch poprzednich świadków.

Michał Bu d y ń s k i ,  kapral poi. aresztował Kra­
snoida przy ul. Kaźmierzowskiej. Ten jeden świadek 
zeznaje, że Krasnoid zabierał robotnikom naczynie 
i kładł je na taczki. Aresztowany nie opierał się 
ani też nikt go nie wydzierał świadkowi.

Jan A c z k i e w i c z  kapral poi. był przy aresz­
towaniu Krasnoida. Aresztował Postradę za to, że 
nie pozwalał aresztować Krasnoida. Postrada nie 
chciał iść, tak, że Aczkiewicz musiał go wziąć za 
kark.

Obr. S o l a ń s k i  zapytuje Aczkiewicza, czy 
w ciągu swej służby widział kogo, któryby dał się 
dobrowolnie aresztować.

P r z e  w. uchyla to pytanie.
Jan M a z e p a  kapral poi. był również przy 

aresztowaniu Krasnoida. Aresztował Kissa, który go 
trącił, nie pozwalając aresztować Postrady. Kiss wy­
wołany do konfrontacyi twierdzi, że Mazepę tylko 
dotknął „ta przecież — woła — gdybym go trącił, 
to byłby się wywrócił, a pan kapral stał."

W tem miejscu naznacza przewodn. 10 min. 
przerwę.

Po przerwie zeznaje dalszy świadek Maryan 
S a w c z u k ,  kapral policyi, aresztował Denekę, któ­
ry stawał w obronie aresztowanego Kissa. Zeznaje, 
że Deneka stawiał opór.

Władysław O u c k 1 e r, koncepista policyi in­
terweniował przy aresztowaniach na ul. Kazimie­
rzowskiej. Nie zeznaje nic ponadto, co zeznawali 
wyż pomienieni policyanci.

Wincenty H u 1 i k, kosiarz, który kosił trawę 
na wałach gubernatorskich. Zaczyna swoje zezna­
nie od słów: „Ja kosiłem przepraszam pana komi­
sarza..." Zeznaje następnie, że oświadczył przeszka­
dzającym mu w pracy że „magistrat nie strajkuje".

Prze w. Czy poznalibyście tych, ludzi?
Świad. Przepraszam pana komisarza, bo ja był 

zalęknięty.

Św. Kazimierz J a n i c k i ,  komisarz policyi, 
widział Pociszę wydzierającego kosę z rąk Halika, 
zaaresztował go wiec.’

Razem z Poćiszą, szło 5 —6 ludzi. Co kto 
z nich mówił — nie słyszał.

W sprawie Grzegorza Wołoseckiego przesłu­
chano dalej jako świadka agenta policyi Michała 
G r o s s a .  W dniu krytycznym aresztował go za 
odgrażanie się, że idzie spędzać z roboty rębaczy 
i za nieusłuchanie jego wezwania do oddalenia się.

Obrońcy zarzucają go gradem pytań, chcąc li­
do woduić, że aresztował Wołoseckiego bez powodu. 
Ława obrońców rozgrzała się do tego stopnia, że aż 
przewodniczący skarcił dra Polańskiego za stawianie 
niewłaściwych pytań.

Św. Jan B e d n a r z ,  kapral policyi, zeznaje 
w tej samej sprawie. Nie był przy aresztowaniu 
Wołoseckiego. Aresztował innego jego towarzysza, 
odbito mu go jednak.

Na tem rozprawa dzisiejsza zakończyła się. 
Ciąg jej dalszy we wtorek o godz. 10 rano.

Strajki rolne.
S z c z e r z e  c. Dnia 14 bm. odbyło się tul 

zgromadzenie ludowe na rynku pod przewodnictwem 
Piotra Pałażyja, zarobnika z Łanów. Na porządku 
dziennym była sprawa strajków rolnych. Na wstę­
pie przewodniczący w ostrych słowach skrytykowałj 
bierne zachowanie się właścicieli większych posia-; 
dłości, którzy, wedle zdania mówcy, odrobinę taktu 
mogli zażegnać burzę, a jednak tego nie zrobili. 
Dalej robi zarzut rządowi, że prowokuje ludność 
przez rozlokowanie wojska w miejscach strajkiem 
nie objętych, apeluje wreszcie do okolicznych wła­
ścicieli dóbr, by ci już teraz podnieśli płacę robotni­
kom rolnym, gdyż na przyszły rok może już być za 
późno.

Pomijając wyjątki, przeciętna płaca robotnika 
w tutejszej okolicy wynosi podczas żniw 35—40 et., 
w zimie zaś spada nieraz do 15 ct. Każdy bez-; 
stronnie myślący przyzna, że jest to płaca za niska 
i nie wystarczy na dzienne wyżywienie robotnika 
wraz z rodziną. Wywody mówcy nie podobały się, 
jednak widocznie przedstawicielom władzy, gdyż are-: 
sztowano go, i pod osłoną bagnetów dwóch żandnr-; 
mów do więzienia odprowadzono. i

Zgromadzeni wśród pomruków niezadowolenia 
do domów się rozeszli. W  ostatniej chwili dowia­
duję się, że Pałażyj urzędu gminy o zwołaniu zgro­
madzenia nie zawiadomił.

*

Z D e l  a w y (pow. tłumackiego) piszą nam:
Informacya, co do strajku w powiecie tłuma- 

ckim jest o tyle mylną, że u mnie w Delawie strajk 
trwa jeszcze dalej w całej pełni. Chciałem się ze 
strajkującymi już raz układać i ofiarowałem im 10 
snop, ale chłopi do roboty iść nie chcą pod tym wa­
runkiem, ale żądają 6 snopa. Co gorsza; nie tylko 
sami nie pracują, lecz także chłopów z okolicznych 
wsi do roboty dopuścić nie chcą, grożąc, że im owo­
ce ich pracy zniszczą, że im szyby wy tłuką, jeżeli 
się odważą pójść na łan.

Z obawy więc przed temi groźbami chłopi 
z okolicznych wsi nie śmią iść  na łan. Do dzisiej­
szego dnia stoi wojsko w Delawie.

Rosenbaum, dzierżawca dóbr.
Od siebie dodamy, że informacya, którą p. K. 

prostuje, pochodziła ze źródła półurzędowego.

Z a l e s z c z y k i .  Na zakończenie strajków 
w naszym powiecie przyjechał przed kilku dniami, 
poseł na Sejm krajowy H u  r y k ,  rzekomo do kre­
wnych swoich do Dzwiniacza. Objeżdża gminy i ro­
bi zapiski.

Wojsko powoli opuszcza zajmowane leże po 
wsiach, tylko niezbędne posterunki pozostały w mipip 
scowościach, gdzie zachodzi obawa kradzieży.

U hr. Lanckorońskiego w kluczu Jagieln ick im  
robią chłopi, sprowadzeni z Komarna. Praw dopodo­
bnie wszystkiego nie zbiorą; chłopi miejscowi zgło­
sili się do robót, pełnomocnik jednak hr. L ancko­
rońskiego oświadczył, że obecnie „hrabia strajkuje".

Katastrofa kolejowa pod Czerniowcami.
(Depesza „Słowa Polskiego“.)

Czerniowce. W otwartem polu przed stacyą 
Czerepkoutz na Bukowinie, w dniu wczorajszym wy­
koleił się częściowo pociąg osobowy nr. 314 z niezna­
nej dotychczas przyczyny. Część wagonów przewró-; 
ciła się. Siedmnaście osób, podróżnych, odniosło obra­
żenia. Pierwszej pomocy lekarskiej udzielił rannym 
w 30 minut po wypadku lekarz kolejowy z Hlibo- 
kiej, a po upływie jeszcze godziny czterej lekarze 
przybyli pociągiem ratunkowym z .Czerniowiec. Po­
dróżni pociągu nr. 314 pojechali pociągiem ratunko­
wym do Czerniowiec.

Przerwa w ruchu spowodowana tym wypadkiem 
potrwa muiej więcej 60 godzin. W tym czasie ruch 
osobowy utrzymany będzie za pomocą przesiadania 
się podróżnych w miejscu wypadku. Natomiast ruch 
pociągów towarowych na przestrzeni Hadikfalva- 
Hliboka musiano na ten przeciąg czasu zupełnie za­
stanowić.

(Telegram powyższy pochodzi z półurzędowego 
źródła, mianowicie jest okólnikiem telegraficznym,
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rozesłanym przez lwowskie Biuro korespondencyjn. 
Przyp. Red.)

Czerniowce. (Tel. pry w.) Katastrofa zdarzyła 
się przy pociągu osobowym nr. 314, zdążającym 
do Lwowa pomiędzy stacyami Czerepkoutz a Ruda 
przed godziną 8 wieczorem. Pociąg ten wcale nie 
doszedł do Czerniowiec. W Czerniowcaeh zatem sfor­
mowano w jego miejsce nowy pociąg, który wypu­
szczono w stronę Lwowa, dokąd wedle rozkładu 
miałby przyjść o godzinie 6'20 rano. (Nadszedł ze 
znacznem spóźnieniem. P. Red.).

Czerniowce. Katastrofa, jaka się zdarzyła 
pomiędzy Czerepkowcami a Rudą jest w każdym 
razie niezwykłych rozmiarów, chociaż na razie nie 
można określić, czy wszystkie niepokojące wjadomo- 
ści jakie tu nadchodzą są prawdziwe. W tej chwili 
np. opowiadają tutaj, jakoby było aż dwudziestu 
ciężej i lżej rannych zarówno z pomiędzy funkcyo- 
naryuszy kolejowych i pocztowych, jak też z pomię­
dzy pasażerów 6 zabitych.

Czerniowce. Pociąg 314, wyjeżdża z Hatny 
o godzinie 6 minut 20 wieczorem, a zatem w obec­
nej porze dojeżdżał do Czerepkowiec już o zmroku. 
Co się stało na przestrzeni pomiędzy Czerepkowca­
mi a Rudą, niewiadomo. Jedni twierdzą, że tor był 
podmulony, drudzy, że maszynista spóźniwszy się, 
zaprędko jechał, dość, że niespodziewanie nastąpiło 
wykolejenie, straszliwe w swoich skutkach.

Powstało niesłychane zamieszanie; krzyk, jęki 
rannych, panika ocalonych. Niektórzy ludzie, wysko­
czywszy z wagonów uciekali na oślep w pole. Ż tru ­
dnością udało się wdrożyć jaką taką akcyę ratunko­
wą. Rannych, zanim przybyła pomoc lekarska, pou­
kładano koło toru.

Stanisławów. Wedle informacyj, jakie tutaj 
nadeszły, skutkiem wykolejenia się pociągu zranio­
nych zostało ogółem dziesięć osób (?), w liczbie tej 
sześciu podróżnych, dwóch pocztowych urzędników 
ambulansowych i dwóch woźnych ambulansowych.

Nazwiska urzędników pocztowych są: Koper­
ski i Załuski, nazwiska zaś woźnych: Zając i Ma­
rek. Wszyscy czterej są ze Lwowa.

Czerniowce. Równocześnie z nowym pocią­
giem, który sformowano w miejsce rozbitego i wy­
słano w stronę Lwowa, wysłano też pociąg ratun­
kowy z lekarzami, opatrunkami i robotnikami w 
stronę przeciwną, tj. na miejsce katastrofy. Zajęto 
się przewiezieniem rannych do Czerniowiec i o ile 
to było możebnem i potrzebnem odesłaniem ich dalej.

Ciężko rannego asystenta pocztowego Koper­
skiego i innych ambulansowców wysłano do Lwowa 
pociągiem pospiesznym, który odchodzi stąd o go­
dzinie 8 min. 2 rano, tak, że przybędą do Lwowa 
prawdopodobnie o godzinie 1 min. 45 (g. 2 min. 21 
czas lwowski) w południe. (Wysłaliśmy do tego pocią­
gu naszego sprawozdawcę, do chwili jednak zam­
knięcia numeru nie otrzymaliśmy od niego wiadomo­
ści telefonicznej. P. B.)

Kołomyja. Podróżni przybyli tu dzisiaj w no­
cy i rano od strony Czerniowiec przywieźli niesły­
chanie alarmujące wiadomości. O katastrofie na kolei 
państwowej pomiędzy Czerepkowcami a Rudą, t. j. 
o sześć stacyj za Czerniowcami ku Hadyńkowcom, 
a o jedną stacyę przed Hadyńkowcami. Wedle tych 
pogłosek rozmiary tej katastrofy tak co do liczby 
zniszczonych wagonów, jak ofiar, mają być tak zna­
czne, że niczem (?) wobec nich jest słynna kata­
strofa na Kosaczówce pod Kołomyją (??).

Gzerniowce. Stwierdzono już stanowczo, że 
katastrofę spowodowało wykolejenie, ale nie wiado­
mo co było powodom wykolejenia.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 16 sierpnia.

Z  p o w o d u  k a ta s t r o fy  b o ry sla iu sk ie j, 
Wiedeń. Z powodu niedawnej katastrofy 

w kopalniach borysławskich ustanowił — jak wia­
domo — minister rolnictwa fachową komisyę, która 
ma zbadać stosunki, panujące w galicyjskich kopal­
niach wosku . ziemnego i postanowić, w jakim kie­
runku dotychczasowo przepisy poiicyjno-górnicze 
mają być na podstawie najnowszych, doświadczeń 
uzupełnione i zmienione, dla powiększenia bezpie­
czeństwa. Obecnie ogłoszono mianowanie członków 
tej komisyi, mianowicie na czele jej stoi starszy 
radca górniczy z krakowskiego starostwa górnicze­
go Jan Holobek. Członkami s ą : inspektor górn. Fr. 
Bartonec z Sierszy, starszy inżynier Franciszek 
Brzozowski z Privos; inżynier górniczy Adam Łuka­
szewski z Borysławia; prof. lwowskiej politechniki 
Leon Śyroczyński; inż. górn. Maurycy W erber z Bo­
rysławia. Do komisyi tej będą należeli także pełno­
mocnicy górniczych urzędów okręgowych w Stanisła­
wowie i Drohojfeyczu. Prócz tego robotnicy mają 
wysłać do niej swoich delegatów, którzy przedstawią 
ich życzenia, zażalenia i wnioski, o ile na to zakres 
działania komisyi pozwoli. Komisya zbiera się 25-go 
b. m. w urzędzie górniczym w Drohobyczu.

Z p o łu d n io w e j  A m e r y k i ,
Nowy Jork. Biuro Reutera zaprzecza wia­

domości, jakoby powstańcy zajęli Puerto Cabello.
Nowy Jork. Telegram z Wilłemstad donosi 

o rozmowie z generałem Managua, głównym dowódcą 
wojsk powstańczych w Barcelonie (Wenezuela). Ge­
nerał oświadczył, że cudzoziemcy mogą być spokojni ; 
nie będzie sie na nich wywierało żadnej presyi. Siły

powstańców składają się z 25 oddziałów po 1.000 
ludzi. Już dwie trzecie części kraju sa w rękach 
powstańców.

W a lk a  k u l tu r n a  w e  F r a n c y i .
Lesneven 16 sierpnia. Z rozkazu generalnej 

przełożonej przybyły tu dwie siostry zakonne, aby 
skłonić zakonnice z Ploudaniel, St. Meen i Folgoet 
do powrotu do głównego klasztoru. Wezwanie ich 
pozostało bez rezultatu.

Na podstawie porozumienia pomiędzy prefektem 
a komenderującym generałem odejdzie z Brest 300 
żołnierzy do Ploudaniel, 160 do Folgoet, a 150 żoł­
nierzy z Ploudaniel do St. Meen.

S p a lo n a  w  p o w o z ie .
Antwerpia. Podczas wczorajszego pochodu 

z pochodniami, ogarnęły płomienie pewien powóz, 
którym jechało pięć pań.

Jedna z nich spaliła się a cztery doznały sil­
nych poparzeń.

Tientsin. Biuro Reutera donosi, że wczoraj 
odbyło się oddanie Tientsinu w ręce władz chiń­
skich.

Pa zamknięciu numeru.
Skład fortepianów f i r m y  L. Marek za ­

łożony w roku 1865 przez śp. Ludwika Marka, cenio­
nego pianistę i kompozytora, prowadzony następnie 
przez śp. Maryę Marek, przeszedł obecnie, jak się do­
wiadujemy na własność znanej w naszem m ieście pia­
nistki i śpiewacki operowej pani Ludwiki Marek (Ony- 
szkiewiczowej). Wielka inteligeucya i wykształcenie 
muzyczne p. Ludwiki Marek daje wszelką gwarancyę, 
że w duchu założyciela dalej będzie prowadzonym za­
kład, którego kierownictwu powodzenia życzym y.

Pogrzeb śp. barona Srunickiego odbył 
się dziś o 10 zraua z domu żałoby przy ul.. Trzeciego 
Maja na cmentarz Łyczakowski. W orszaku pogrzebo­
wym oprócz najbliższej rodziny widzieliśm y nam ie­
stnika hr. Pinińskiego, hrabiów Drohojowskich, Fre­
drów, Bruniekich z Lubienia i z Cieszanowa, obywa­
teli zaprzyjaźnionych z domem właścicieli Zaleszczyk  
i deputacyę miasta Zaleszczyki pod przewodnictwem  
wiceburmistrza p. Pawłowskiego. Deputacya Stowarzy­
szenia „Gwiazdy", której zmarły był długoletnim człon­
kiem, złożyła na trumnie wieniec. Rada gminna m ia­
sta Zaleszczyki zamiast wieńca na trumnę śp. barona 
Bruniekiego przeznaczyła ośindziesiąt kor. dla m iejsco­
wych ubogich.

W naszej Adminisiracyi złożyli;
Dar narodowy dla Towarz. Szkoły Lu­

dowej :
Zamiast wieńca dla ś. p. Seweryna bar. Bruni- 

ckiego pp. Madeyski Kazimierz 10 k., Kahane Hermau 
10 k., Adler Ignacy 5 k., razem 25 k.

Na gimnazyum polskie w Cieszynie:
T. Ludkiewicz z Żurawua (dochód z obchodu

grunwaldzkiego) 27 k.

Depesze handlowe z d. 16 b. m.
W ih a d eń , 16 sierpnia. Dziś o godssinia 12 miuut 30 

przed polud. notowano: Marki niemieckie 117*06 kenta majowa 
101 90, Węgierska renta koronowa 97*86, Akcye kredytowe 
686*50, Kredytowe węgierskie 730 —, Bank anglo-austryack 
27 6 '- , Unionbank 540'— , Baukverein 455*—, Luenderbank 
421*—, Kolej pań. 716*— Lombardy 68 50 Elbenthal 4 6 7 — , 
Towarzystwo akcyjne broni — *— Akcye ty to n io w e— '— Alpi.
ny 396*50, fdnia Muranya 498*--, Prager E i s e u  ,
Losy tureckie 111*25, Robie 253*— , 20-franków — *—, 
Uoden-Credit — *— , Tramwaye — Akcye gal- Banku hip, 
—•— 4%  Gal. pożycz, kr. z r. 1896 — *— 4°/o Listy zastaw, 
Banku kraj. — *— , Listy To w. kredyt, ziemsk. — *— .

Tendencya spokojna.
W i e d e ń ,  16 sierpnia. (Giełda zbożowa).
Pszenica na jesień 6*91 do 6 92, na wiosnę 7*24 do 7*25, 

Żyto na jesień 6*10 do 6*11, na wiosnę 3 39 do 6 40, Kukuru- 
dza na lipiec-sierpień 5*30 do 5*3*2, nierpień-wrzesień — *— do 
— *— , wrzesień-paźJziernik 5 C5 do 5*36, maj-czerwiec — *—■ 
do — *— . Owies na jesień od 5 61 do 5*62, na wiosnę -  • — 
do do — . Rzepak na sierpień-wrzesień od 10*75 do 10*85.

Tendencya spokojna.
Pogoda piękna.

Rubryka „N A D E SŁAN E " nie pochodzi o cl redakcyi 
która tez za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

Lekarz - dentysta Dr. 8. RftPPflPORT
u l. SyJcstuska 9. Plombowanie, wyjmowanie zębów 
10—3 bez bolu, sztuczne zęby. 7086

Dr. F ilip  Zoref
otworzył kancelaryę adwokacką we Lwowie przy ul. 

Kościuszki 1. 10. w parterze. 7179 6-3

Fabryka asfaltu i papy dachowej

Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera
Lwów — Marcina 29, 2435

osusza gorącym asfaltem, jako jedynym  środkiem, naj­
bardziej zawilgocone ściany w pomieszkaniacb, niszczy 

grzyb drzewny.

Koncesyonowana szkoła śpiewu ’ 6964

■ l o r y  I t a u b o r o w e j
artystki opery zagranicznej, zostanie otworzona dnia 

5 września, ulica Żulińskiego 1. 2. A.

Instytut techniczno-dentystyczny
Lwów, ul. Kopernika 1. 3. 5515

w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zębów
bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, zęby sztu­

czne w kauczuku, zlocie i bez płytki.
Reparatury z prowincyi uskutecznia odwrotnie

SJĘT In sty tu t c a ły  ćLasiełi *Tgg$|

M. Lisoioski, łekarz-dent. Zygmunt Stobiecki, teclmik-den.

j a T j H E  g resh hF
' I N o t  Towarzystwo ubezpieczeń na życie

zostaje pod kontrolą auślryackiego i an- 
^  gielskiego rządu.
Depozyt kaucyjny Towarzystwa złożony w c. k. 

rządowej kasie centralnej w Wiedniu, jako fundusz 
gwarancyjny dla ubezpieczonych w Austryi, wynosił 
na dniu 1 lutego 1902 r. koron 23,037.43310. 

Prospektu i taryfy dostarcza darmo i oplatnie.

F ilia  d la  A ustryi w  W ie d n iu
I. Giselnstrasse 1, (we.własnym domu Towarzystwa) 
i  g e n e r a ln a  A g e n c y a  w e  L w o w ie , B r a je -  

r o w s k a  7.
Towarzystwo chętnie przyjmie osoby zdolno na 

akwizytorów pod korzystnymi warunkami. (6809

M a jle p § 2e

plastry angielskie
W trzech kolorach: czarne, białe i różowe

plastry kauczukowe 
plastry gorczyczne (Rigollot)

są pod nazwą „TLEN“.
Główny liurtowny sk ład :

Lwowska fabryka chemiczna „TLEN“
Lwów — Pasaż Mikolaseha, Tel. 258.

„Jedwab Henneberga"
od 6 0  cł. do złr. 1 4 *6 5  za metr

czarny, biały i kolorowy na bluzki i suknie.

W *  Absolutnie wolny od cła i ~t o i
gdyż za ofrankowaną przesyłkę materyj opłacam 
cło w mojem własnem biurze cłowem ną austr. 

granicy:
Ślubny j e d w a b ........................ od 65 ct.--z łr . 14*65
Jedwab damaste . . . . » K ' H 14-65
Jedwabne batysty na suknie złr. 8'65~-z łr . 42'-75
Jedwab fularowy . . . . od 60 ct.--z łr . 3.65
Jedwab b a lo w y ........................ „ 60 „ - 14-65
Jedwab grenadyna . . . . „ 30 „ - 55 7.65

za metr. — Wzory odwrotnie. — Podwójne porto 
do Szwąjcaryi.

6. Henneberg, fabrykant jedwabią
328 (c. k. nad w. dostawca) Zurych.

PODZIĘKOWANIE.
Za wyleczenie mię z zaniedbanej choroby, gdzie 

już nie miałam zni kąd nadziei wyzdrowienia— skła­
dam na tej drodze serdeczno podziękowanie Wiel­
możnemu- Panu Drowi Rudolfowi Brejterowi, asyst, 
tutejszej kliniki. 7469

Franciszka Szczepanlciewiczowa.

Z Bułgaryi.
Sofia, 10 sierpnia.

(Eskadra rosyjska w portach bułgarskich. — Konioen- 
cya pocztowa z Bosyą. — Otwarcie i skład kongresu , 
macedońskiego. — Komitety serbsko-macedońskie i ich 
statut. — Awantury w „Narodnem Sobraniui:. — 

Polemika prasy bułgarskiej z ,,Reichswehr’em“).

Porty W arna i Burgas miały już pierwszy przed­
smak uroczystości jubileuszowych. Wielka radość za­
panowała w Warnie w dniu 5 b. m., gdy do portu 
zawinęła eskadra rosyjska, pod dowództwem admi­
rała Hildebrandta, złożona z 2 wielkich krążowników, 
noszących miano: „Treeh światitieli" i „Georga Po- 
biedonosca" w towarzystwie dwóch torpedowców 
i dwóch kanonierek. Przez dwa dni miasto było 
świątecznie przybrane i iluminowane, ugaszczając


